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W y c h o d z i  w  d n i  p o w s z e d n i e  
w dw óch  wydania®*51

dia Lr;ow* o godzinie 3. popołudnie, d.a prawico./! 
a S. wL-ezorem.

P r z e d p ł a t  w ^ r z i o s i ;
W<> J.w,,wjr * aoyt*wa do domu: miesięcznie ii. 1.6© 

kwaiił-ilni" -t. & » «1.

y s s e c r  kowr-nj** <> centów .

HllKA M5DAKCYI: Ul Czarnie,;kiogo 1.4 r.
OtWŁrte oii *;• l1° 1. w południa.

BU KA ADMINl^TItAtAI t Ul. Czarnieckiego 1.3 
"(sklep). Otwar.e cd godz. 9 do i wieczorem.

O głoszeniu i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lwowie
Administracja (Ja*. Nar. iii. Czarnieckiego !. 2 (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pi. Uaryaeki 10 
tudzież ..fliiiro dziennikówJ ul. Karola Ludwika 1. 9

Ogłoszenia przyjmują : 
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), óż rue du Fonr- 
Paris. — We Wiedniu: Haasenstein & Yogler (Otto 
Maas), Walfisebgaese 10; Rudolf Mosse, Seilerstiidte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Dukes, Wollzeile 6- 
11. Sohallck, Wollzeile 11 i J. Danueberg, 1. Woli 
zeile 19. — W Uainfcurgn: A. Steiner.— W Frank 
lurcle n. M.: Haasenstein &Vogler i G. L. Daube&C 

W Warszawie: Reichmauu & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za je

dneszpaltowy wiersz dubnym drukiem lub jego 
micisc-e 6 et, Nadesłane ra wiersz lub jego 
miejsce 39 et.

0^ wydawnictwa

Przedpłata wynosi:
We Lwowie z dostawą do domu:

miesięcznie 1 zł. ou ct.
k w arta ln i
półrocznie

4
9

50

na prowiłicyi z przesyłką, pocztową: 
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie (j n
półrocznie 12 *

P r(iKUineratorowie „Guzety Na
rodowej u składający lub nadsyłający
b e  z p ś r e d n i  o do administracyi na
szego pisma przedpłatę — mogą otrzy
mywać

r,
(J.

tygodnik humorystyczno-satyryuzny, 
p o  c e « i «  m eJtH A®j n i /  

p o ł o w y
bo zu dopłatą tylitj: roozuie I  zł. półr. 
2 zł. kwartalnie 1 nią^sięcznie 35 ct.

Piura administracyi, wy
dawnictwa i redakcyi „Ga/ety 
Narodowej" przeuiesloiic zosta
ną w połowie września do 
Suiueku Towarz. kredytowego 
ziemskiego (ul. Karola Ludwi
ka 1. 3), gdzie Bię dotychczas 
mieściła cukiernia Kosteckiego.

Żydowscy radykaliści.
l w ó w  d. 6. września.

X.
Przyczyny i skutki u*w»m» kwestyi iy dowskiej 
z porządku dzienneg*. _  (j2?i j 0 ile sntysemt 
tyzm nadaje się j«ko środek do’ rozwiązania kwe

styi żydowskiej?)

Pora j u i  zastanowić aię pad  pyta
niem, jukie stanowisko wypadu, nam za
jąć  wobec żydowskich radykałów, k tó 
rzy  tak jasno, tak dobitnie i tak  s ta 
nowczo określili kwestyą żydowską, ja  

o aprawę n a r o d o w o ś c i o w ą ?
W sądach o kwestyi żydowskiej 

spotykało się u nas dotychczas u  osób, 
najmujących się sprawami ptiblicznemi 
ze zdaniumi dość dziwnemi, a właści
wie — z brakiem zdania. Po prostu, u -  
ohodziło dotąd za pewien rodzaj „wy- 
trawności u ie ruszaó spraw żydow
skich... Polityczny m przewódcom żydów 
po mistrzowsku udało się w początkach 
ery konstytucyjnej usunąć z porządku 
dziennego ściślejsze rozpatrzenie zna
czenia i właściwości kwestyi żydow
skiej, osłoniwszy j ą  płaszczykiem „ró
w n o u p r a w n i e n i a  wyznań" ja k  gdyby
o to tylko i o mc więcej przy uregu
lowaniu stosunku żydów do chrześci
ja ń s k ie j  ludności chodziło! Manewr udał 
8j<2 wybornie. Nie można się dziwić, iż 
rząd nie był i nie może być za tern, 
ażeby rozpoczynać dyskusję  o sprawie 
żydowskiej, jako odrębnej i zupełnie 
nowego rodzaju kwestyi narcdowoscio- 
wej, gdyż ma on chyba dosyć różnych 
sporów narodowościowych.

Dla każdego zaś stronnictwa z oso
bna z rozmaitych względów bywało
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Eodzina wyklętych.
Szkło powieśoiowy

nakreślony priftz autora

„ K O L I Z Y I  O B O W 1 Ą Z U Ó W '1.

(Ciąg dalszy.)

Niepokój zdjął ją szalony; widziała 
Henryka otoczonego mnóstwem niebez
pieczeństw, walezącego wśród całych 
szeregów nieprzyjaciół.

Nie ma go w biurze, nie ma go 
w domu, gdzież on teraz być może? 
dlaczegóż go nie ma ? Przerażenie ją 
ogarnęło, nie mogła znaleźć spokoju^ 
Porwała się z miejsca, chcąc coś czynić, 

działać, choe sama nie zdawała so- 
k tego 'sprawy, gdy Wgle bagnet 

żandarma j zie]one pióra na jego kape- 
Iubzu mignęiy po za dzikim winogradem.

CzJ* znowu zaczyna się wojna na 
ostro, ba<jan ja  ̂ jn(j;igacye i termina ?

Zanim była w stanie zdać sobie spra
wę, żandarm stanął przed nią i kłania
jąc się po wojskowemu, zapytał:

— Ozy nie zastałem p. rządzey ? 
Krew zastygła w j ej żyłach, ale cho-

znów zawsze „nie na czasie" zaczynać 
rozprawy o stosunkach żydów do re
szty ludności — zwłaszcza, gdy żydzi 
sami, chociaż w kwestyach szczegóło
wych swoich interesów bronili zawsze 
niezłomnie i ze skutkiem, lecz dyskusyi 
ogólnej o swoim stosunku do reszty lu
dności unikali jaknajtroskliwiej, i jeżeli 
naw et tu  i ówdzie podniesioną została 
kwestya żydowska z j ^ n i c z o ,  żydzi 
potrafili zawsze im  tylko wiadomemi 
środkami próby te  obezwładnić, niedo
godną dla m ch d yskus ję  umorzyć i 
utopić w zapomnieniu. Wszystkie też 
wpływowe czynniai polityczne, i u nas 
i gdzieindziej dla miłego spokoju do
pomagają żydom w tem, ażeby prze
szkodzić powstaniu nowej „kwestyi 
z natury °wej niezmiernie zawikłanej i 
trudnej, roznamiętniająoej masy ludno- 
śai — nieiydowskiej zarówno jak  i ży
dowskiej I  tak  się to dzieje, iż koła 
oficjalne chętnie udają, iż wierzą w sze
rzone pilnie przez prasę żydowską kłam
stwo, jakoby kweseya żydowska nie 
istniała, skoro przez konsty tucyjaą  sank- 
cyę swobody wyznań religijnych jest 
załatwioną. .

Lecz jak  zawsze tak  i w tym  w y 
padku rana  ropiąoa, przedwcześnie za
gojona powierzchownie, nie goi się na 
prawdę, ale niszczy dalej dotknięty  nią 
organizm, i zaognia się coraz groźniej. 
Kwestya żydowska sztucznie zatuszo- 
wywana w zgromadzeniach ustawodaw
czych, nurtuje w masach ludnośoi w for
mie agitacyi antisemiokiej, co znów ze 
strony żydów wywołuje tem bardziej 
solidarne, tem więcej zawistne przeciw
działanie na szkodę ludności chrześci
jańskiej.

Bo i czemże j e s t  an t isem ityzm  ? 
A ntisem ityzm  n ie  j e s t  niczom innesa, 
j a k  tylko czczym wyrazem.ń»niej ąlł»o 
nam iętnej antypaijyi do żydów  — jeę* 
za tem  wyrazem n c z  n o i  a Ł ■
o h ło d iÔfrluhy inre  mog-łoljy *rłużjrć złT p uJati.wę Ope- 
raoyjną  do systematycnUoj ak<y. w  ży- 
uiu j,nbiicznem. Ktoś raz t ra fn ie  w y 
raz i ł  się, że każdy porządny człowiek
je s t  po trosze soc ja l is tą  -  o ile so- 
cyalizm zm ierza do sprawiedliwej o- 
cbrony klas pracujących od wyzysku  
przez kapitalizm, i każdy  po rządny  
człowiek j  ;st po trosze, antisem itą  — 
o ile an t isem ityzm  je s t  objawem m i
mowolnej odrazy duszy szlachetnej 
przeciwko zawistnem u wyzyskowi 
p ieniężnem u w szystk ich  narodów świa 
ta  przez żydów, podniesionemu do zna
czenia ideału, do znaczenia dogm atu  
religijnego.

Ale znów ja k  sooyalizm taki, dla 
którego krom brzucha niema nio świę
tego, który nie uznaje ani rei gii, ani 
ojczyzny, ani rodziny ani własności, 
poniewiera wszelakiemi urządzeniami, 
na któłych opiera się by t  społeczny i 
u o b y c z a je n ie  ludzkości, je s t  rzeczą po
dłą, godną pogardy, tak też i ajatisemi- 
ty z m , który ma swoje źródło w niskiej 
zawiści rasowej, zazdrości żydom bru
dnych ich bogactw pieniężnych, nie sta- 
Wla żadnej dodatniej myśli, żadnego 
programu, lecz tylko propaguje zawi- 

s  z ły d am i na gruncie inte 
o b j a w e m ^ S o ^ '  jes t  ^o robH w ym  
pienia. P godnym potę-

Słusznie stwierdzi] to hr. Stanisław 
Tarnowski na wiecu katolickim w K r a 
kowie, że taki antisemityzm sprzeciwia 
się zasadom chrześcijańskim. Bo isto
tnie, antisemieki teorya ślepej zawiśoi

ku żydom nie je s t  niczem innem, jak 
tylko antitezą żydowskiej zawiści ku 
nieżydom — według mojżeszowej za 
sady : „oko za oko, ząb za  ząb “...

A ntisem ityzm  sprawy żydowskiej 
nie rozwiąże z pewnością, i j a k  dotych
czas, wychodzi on raczej na  korzyść 
żydowskim in teresom , nie szkodząc 
wcale żydowskiemu separatyzmowi, ani 
nie osłabiając wpływów żydowskich. I 
jeżeli to prawda, iż ruoh antisemioki 
u nas i w innych krajach w zmaga się 
i rozszerza, nie da się zaprzeczyć, że 
w równym, a bodbj czy nie w wyższym  
jeszcze stopniu wzrasta także siła od
porna narodowej organizacyi żydów, 
i pogłębia się ich wpływ rozkładczy 
na  społeczeństwa chrześcijańskie 1 

Dajmy sobie więc pokój z antisemi 
ty z m e m ! Nie tą  drogą idźmy w dąie  
niu do sparaliżowania szkodliwych 
wpływów zydowstwa — a  jak a  droga 
je s t  w tej sprawie najwłaściwszą — 
nad tem zastanowimy się w następnym  
artykule.

Teofil Merunotoice■

K0RESP0NDENCYŁ
W iedeń 5. września.

(Ankietł tramwajowa.— Konflikt • Amenratamt).

Obuk innych kwestyi, jak :  wody, k»- 
nalizacyi, targu żywnościowego i t- P-> 
ma "Wiedeń swoją specjalną sprawę tram
wajową, która od lat zajmuje rząL kO ' 
munę, radę miejską, ludność całą... 
stolica nie posiada zapowiadanej od lat 
20, a budującej sją wreszcie kosztem 
(w* 60®/*) państwa kolei, póki omnibusy' 
1 dtutfżki, już to wskutek ceu nie kaide- 
nwi d o s t^ a /c h ,  już wskutek nio wystar- 

,  |T,v i org»»i«.acy,., nie mogą wypełnić 
o^Iłbu* komumkacyi w mieśeie o ludno
ści 1 lK milionowej -  poty tramwaje dla 
ogromnej większości mieszkańców, spie
szących z dzielnicy do dziblnicy, są je
dynym środkiem przewozu. Otóż trudno 
wyobrazić sobie porządki, jakich trzymają 
się konduktorzy i kontrolujący urzędnicy 
w tutejszych tramwajach. Wozy są tak 
przepełnione, że na wschodach i sto-t 
pniach stoi, dusząc się wzajem, po kilku 
ludz i , a po głowach tłumu jadącego 
przejśćby można, jak po posadzce. W tym 
ścisku przepycha się konduktor na każdej 
st»cyi, aby wypytywać, czy ktoś nie wsiadł, 
a na dłuższych drogach zjawia się kon- 
trolor, aby każdego jadącego z osobua 
nagabywać o bilet, Wielekroć jes t  wprost 
niepodobnem wejść do wagonu, bo nie 
ma miejsca nawet dla ludzi o „najmniej
szej objętości", a przystępu też bronią 
z odwagą ci szczęśl wcy, którzy zdobyli 
już sobie miejsce. Kłótnie, nawoływania, 
skargi, zwłaszcza w dni, kiedy ruch by
wa większy, w niedziele, święta — sły
chać prawie na Każdej staeyi.

Kweatya przepełnienia tramwajów sta
ła się tak ogólną, rozprawia się o niej i 
pisze tyle, że wreszcie rząd postanowił 
dość bezczynny magistrat pobudzić do 
jakiejś akcyi. Magistrat — juk zawsze — 
zwalał winę na namiestni two, że nie 
występuje dość surowo przeciw towarzy
stwu tramwajowemu i że nie wykonuje 
dozoru policyjnego nad wagonami. W o- 
s'atnich dniach zebrała się ankieta, w 
którei brali udział: pr.zydent policyi, 
namiestnik, członkowie magistratu i to
warzystwa tramwajowego, a której zada
niem było ostatecznie sformułować pro
gram reformy tramwajowej. Zgodzono się

na pomnożenie linii, na ustanowienie no
wego systemu wagonów z jednem tylko 
wejściem i bez miejsc dla stojących po
dróżnych i na inne kwestye technicznej 
natury. Wszystkie jednak zdania wygła
szane w ankiecie ponownej ulegną kry
tyce w drugiej, obecnie zwołanej komisyi. 
Nie ma w:ęc chyba nadziei, aby tak ry
chło nastał porządek w tramwajach.

Zastępcy towarzystwa trzymają się 
aadto reguły prawniczej, że najlepiej jest 
wszystkiemu przeczyć i przyznać nie 
,chcą przepełnienia wagonów, twierdząc 
jpwszera, że tylko 40% koni i wagonów 
Jest w ruchu. Na to odpowiedział na
miestnik, iż z własnego doświadczenia 
zauważył, jak na jednej linii 26 wago
nów jeden na drugim jechało tak prze
pełnionych, iż trudno byłoby choć jedną 
jeszcze osobę wcisnąć.

Oprócz tych sporów o tramwaj, które 
mają już swoję historyę i swoich histo- 
iyogn fów , piszących grube o nich tra
ktaty, nowy konflikt zgotował sobie ma
gistrat z organami administracyi wsparć 
dle ubogich. J^k wiadomo, w Wiedniu 
każda dzielnica ma swoich „opiekunów 
, .°8I1C. (Armenraethe), którzy zbierają 

składki, wystawiają świadectwra i dają 
polecenia proszącym o zapomogę. Ci u- 
rzędaicy są bezpłatni i cieszą się nie- 
zwykłem zaufaniem, jak wszyscy mężo
wie powołani do urzędu honorowego, a 
nadto jeszcze tak uciążliwego. Od nieja- 
kiego jednak czasu okazywać się miały 
jakieś braki i niedobory w kwotach skła
danych przez Armenratów  do kasy ko
munalnej. Trudno rzucać w takich ra
jach  podejrzeuia, ale magistrat, któremu 
przedewszystkiem zależyć musi na tem, 
aby wkładki wpływały regularnie i aby 
się nie zmniejszały, nakazał tym urzę
dnikom zbierać pieniądze za p o k w i t o 
w a n i e m .  (W każdym domo co niedzielę 
ibiera się u lokatorów datki dla nbogich 
i wrzuca do puszki, zostającej pod dozo
rem stróża).

OtóZ przeciw temu zarządzeniu ma
gistratu zaoponowali stanowczo Armen- 
raci, nie chcący wystawiać kwitów, ani 
co miesiąc zbierać sum u stróżów, ani 
najmniej podlegać kontroli tych stróżów. 
Cała instytucya Armenratów  chwieje się. 
Od czterech lat nie było żadnej konfe- 
rencyi przewodniczących, nie obradowa
no nad sposobami dalszego rozwoju in- 
stytucyi. Niektórzy urzędnicy skarżą się 
na wielki ubytek datków i twierdzą, że 
upadek Un dobroczynności jest nie tyle 
skutkiem zmniejszonej energii organów 
administracyi, co nienawiści rasowej i 
religijnej , silnie szerzącej się w Wie 
dniu.

Trudno wreszcie zaprzeczyć, że w 
Wieduiu, dzięki posiewowi radykalnych 
narodowców, wzrastać zaczyna nieby 
wała nienawiść niemiecczyzny do wszy 
stkicli obcych przybyszów, czy to stale 
zamieszkałych, czy za robota przybyłych 
do Wiednia.

wskutek wypadków w Aigues Mortes, 
daje mi do ręki broń przeciw znienawi
dzonemu mimsterium Giolittiego. Prasa 
zaś przebrała już wszelką miarę w swo
ich artykułach i posługuje się wyraże
niami, wprost niegodnemi człowieka cy
wilizowanego. Należy tylko przyjrzeć się 
stanowisku opozycji i jej organów wo
bec ostatnich demonstracyj, zwłaszcza 
zaburzeń ulicznych w Neapolu, ażeby 
urobić sobie przekonanie o nielojalnej 
ich działalności. Każdy środek jes t  dla 
nich dobrym byle dojść do celu. Zrozu
miałem jest, jeżeli ultraradykalne i anar
chistyczne pisma rzucają się na rrąd za 
jego energiczne zarządzenia przeciwko 
rozruchom, ale niep jętem jest, jak mogą 
organy prawicy, która przecież nazywa

Rozprawa marynarska

Lw ów  6. września

Zatopienie „WTiktoryi“, sprawa syam- 
ska, rozuamiętnieuie homerulem, wreszcie 
bardzo dojmujące spostrzeżenie, że an
gielska marynarka wojenna już absolu
tnie nie przeważa nad flotami reszty 
państw morskich, spowodowały, że roz
prawa nad etatem marynarki wojennej 
w ang. Izbie posłów toczyła się temi 
dniami z wielkiem rozdrażnieniem.

Deputowanym rozdano obszerna rela-
się stronnictwem porządku i umiarkowa- j o stanie marynarki (wydawanie tych 
nia solidaryzować się z chórem radykał-1 rehxeyj spowodował lord Jerzy Hamilton,
nych kolegów, a nawet przewyższać ich 
w posługiwaniu się każdem byle wstrę 
tnem oszczerstwem i to jedynie wskutek

będąc pierwszym lordem admiraiicyi, nie
jako ministrem marynarki w gabinecie 
Salisburego), według której Anglia po-

osobistej nienawiści do poszczególnych iS:i,aa; w ozynnej służbie przeszło 24

ciaż blada nie traciła spokoju i ze spry
tem i finezj ą kobiety odrzekła:

— Przed chwilą tu był, musiał wy 
jechać w pole, czy pan ma jaki urzę
dowy in tures do ajencyi?

— Ach, nie pani, to osobisty inte
res p. Wyszyńskiego.

— A to musi się pan innym razem 
pofatygować — rzekła na pozor obo
jętnie.

— Jakaś to jest drobnostka czy 
omyłka, nie wiem, bo już sobie z tein 
rady (lać nie możemy. P. "Wyszyński ma 
widocznie jakichś wrogów, którzy za cel 
życia sobie postawili prześladować go ; 
ot i teraz rozchodzi się o... a ! otóż i p. 
Wyszyński, przepraszam, żem panią nu
dził.

Ukłonił się i ( oszedł w kierunku po
mieszkania Henryka.

Po odejściu jego Mary uspokoić się 
nie mogła; na wieczerzę Wyszyński nie 
zjawił się wcale, usprawiedliwiając się 
holem głowy, a Mary w niepokoju bez
senną prawie noc przepędziła.

Do obiadu zebrali się wszyscy. Hen
ryk bledszy jak zwykle, z zapadłemi 
oczyma; Mary zdenerwowana, drżąca, 
z wypiekami na licu i bezustannie drga
jącą powieką.

Czyś chory Henryku? — zapytał 
troskliwie Jerzy, _  tak źle wyglądasz!

— M nłem straszną migrenę — °ń‘ 
parł — i dziś jeszcze boli mnie głowa, 
ale to przejdzie — dodał swobodnym 
tonera.

Milczenie.
— Wczoraj szukał pana żandarm, — 

czy woluo wiedzieć, czego chciał od pa
na? — zapytała Mary, patrząc na niego 
badawczo i niespokojnie.

On spuścił cezy, wargi mu zbielały, 
widocznie nie mógł zebrać się na siłę, 
by odpowiedzieć spokojnie. Po chwili 
dopiero odparł:

— Nic ważnego, dopytywał się 0 pa
robka...

Marszcząc czoło spojrzała na niego 
tak ostro, że zamilkł natychmiast.

— O parobka? rzekła — a dla
czegóż mnie powiedział, że to w pańskiej 
osobistej sprawie?

— Pytał mnie lakże o to; zdaje się, 
ie  na nowo ktoś zrobił doniesienie, żą
dał odemnie metryki.

— Czy dostał ją?
__ A czemuiby nie 1
Umilkli oboje, oboje niezadowoleni z

pytań i odpowiedzi.
— Radabym pomówić z panem dzi

siaj słów kilka — rzekła po obiedzie, 
czy będziesz pan w biurze?

Stanął, patrząc na  nią przerażony; 
nie było w tem nic nadzwyczajnego, 
przecież nie raz wydawała mu rozkazy,

R zym  d. 3. września.
(Brutalność opozycyi parlamentarnej. Zaburzenia 
uliofcne. Bomba Kiceioiego. Nowa bulą papieska).

Niejednokrotnie już podnosiliśmy nie- 
patryotyczne zachowanie się parlamen
tarnej opozycji i jej stronników, zwła
szcza prasy opozycyjnej wobec każdego 
postępku rządu ; ra jdy  jednak  zachowa
nie się jej nie było tak krzycząco niena
wistne i wszelkiego taktu i poczucia 
sprawiedliwości pozbawione, jak w obe
cnej chwili, kiedy rozjątrzenie umysłów

i nie rzadko brała udział przy decyzjach 
w ważniejszych sprawach ; ale dziś zdra
dził ją głos, akcent mowy i wyraz 
twarzy.

Kazała sobie podać kom"a i w po
włóczystej amazonce, około godziny 
czwartej zeszła z góry.

Na twarzy jej bladej, malowała się 
powaga granicząca z surowością.

Idąc przez bibliotekę stanęła nagle 
u drzwi wiodących do apartamentów da
wno nie odwiedzanych.

Od chwili, gdy wyniesiono ztąd cia
ło przedwcześnie zgasłego dziewczątka, 
nikt jeszcze nie był w onym przybytku 
rozpaczy; ślady jej krótkiego pobytu na 
świecie, leżały tu porozrzucane, jakby 
tylko na chwilę stamtąd wyszła. Mary 
opuściła te progi idąc za trumną siostry 
i poprzysięgła sobie, że nigdy bez waż
nej przyczyny noga jej tam nie będzie. 
Teraz stanęła przed tą komnatą, w któ
rej wśród tragicznych okoliczności zm ar
ła jej babka, gdzie krótkie chwile szczę
ścia przeżyła jej matka i zgasła przed
wcześnie jej siostra.

Klątwa i nieszczęście zdawało się być 
przywiązane do tego miejsca, w którem 
przekleństwem rozpaczy jęczała nieszczę
śliwa jej prababka wyklinając rodowi 
Słonimskich niepomna, że potomkowie 
tego rodu będą krwią z krwi jej.

członków gabinetu. Nieprzyjaciele Włoch 
mogą s ę cieszyć na widok tego, co dzieje 
się w tym kraju.

W kilkunastu miastach włoskich, a 
najbardziej w Neapolu, rozegrały się 
eksessy uliczne, które w każdem innem 
państwie doprowadziłyby do krwawego 
starcia z policyą. Pod pokrywka pa tr io 
tycznego oburzenia przeciwko F rancji ,  
rozniecano o emonstraeya do takiej po
tęgi, polieya, mimo całej swej wstrze
mięźliwości, nie mogła dłużej spokojnie 
się im przypatrywać. Pominąwszy na
pady na francuski konzulat i francuskie 
mstytucye, a nawet na poszczególnych 
prywatnych Francuzów, rzucał się rno- 
tłoeb nawet na włoską własność, — 
przeciw krwi własnej. Tramwaje i omni
busy zostały połamano i popalone, latar
nie i szyby w oknach w całym Neajio- 
lu pobite, a w końcu dopuszczano się 
ekscesów, które graniczyły już z rewo- 
lucyą. Zamiast więc podobne demon
stracje surowo skarcić, usiłuje opozycja 
takowe usprawiedliwić, dolewając w ton 
sposób oliwy do ognia. Prasa opozycyj
na nie waha się nawet rzucać podejrzeń, 
że polieya demonstracje te sama pro
wokowała i zmuszała lud do obrony 
własnej. Dodać tu jeszcze potrzeba, że 
ilość pokaleczonych i pobitych urzędni
ków i żołnierzy policyjnych w trójnasób 
przenosi liczbę pokaleczonych demon
strantów. Rząd jednak nie zważa na 
krzyki prasy i energicznie przystąpić 
zamierza do uspokojenia rozruchów. Opi
nia całej uczciwej i porządek lubiącej 
ludności znajduje się po stronie rządu.

Ouegdąj wieczorem rzucono żelazną 
bombę pod pałacem Altieri na placu 
del tiesu , gdzie się znajduje klub straży 
szlacheckiej ojcaśw. Bombę tę spostrzegł 
i zbliżył się do niej służący w redakcyi 
dziennika zachowawczego VOpinione, 20. 
letni Józef R ccini. Gdy jej się przypa
trywał, bomba pękła z hukiem, który 
usłyszano w dalekich miwet miastu 
dzielnica' ii i ciężko go zraniła, skutkiem 
czego musiano nazajutrz amputować mu 
nogę. Podejrzenie, że Ricciui sam pod
łożył bombę, nie zdaje się być uzasa- 
dnionem. Rieirii jest konającym.

Papież na propozycję kongregacyi 
obrządków ustanowił nowe uroczyste 
święto Rodziny Świętej w trzecią nie
dzielę po Trzech Królach. Odpowiednia 
bulla ukaże się wkrótce.

okrętów bojowych (tyle co dawniej li
niowych) i (J4 krążowców*), w czern nie 
policzono 22 okrętów przeznaczonych 
dla Iudyj i koloni); dalej 3 uzbrojone 
okręty do obrony wybrzeży i 74 innych, 
nie licząc torpedowców; w rezerwie 10 
okrętów bojowych, 40 krążowców, 14 
okrętów do obrony wybrzeży i 44 okrę
tów klas rozmaitych. Buduje się 9 okrę
tów bojowych, 19 krążowców i 22 po
mniejszych statków.

Plan budowy floty (naval defcnce 
act) postanawia, że siła floty angielskiej 
powinna być taka, iżby podołała flotom 
dwu państw sprzymierzonych, na czem 
opierając się opozyeya wytykała gabine
towi Gladstons, że sprzeniewierzył się 
zasadzie ni.val-akiu i nie wstawił do bu
dżetu funduszów potrzebnych. Na to od
parł jeden z ministrów, że nie sztuka 
budować okręty, jeżeli się ich, jak to 
•zynił gabinet Salisburego, nie płaci.

Opozycyi przewodził wspomniany po
wyżej lord Hamilton, wykazując, że na 
papierze stoi wprawdzie 35 okrętów 
pierwszej klasy, ale 12 z nich pod 
względem ekwjpowania, uzbrojenia lub 
budowy nie odpowiada warunkom , j a 
kich się od okrętów pierwszorzędnych 
wymaga. Nadto zatonęła „\Viktorya“. 
Anglia posiada przeto tylko 22 okrętów 
pierwszorzędnych, podczas gdy Franeya 
15 a Rosya 10, razem 25 posiadają, a 
zatem wbrew naval - aktowi przewagę 
ma;ą nad Anglią. Co prawda, owe 12 
okrętów można zaliczyć do drugiej kla
sy, ale to wcale nie zmienia faktu co 
do okrętów pierwszej klasy. Nadto bu 
dowa nowych okrętów nie postępuje z 
należytym pospiechem , Anglia prz-to 
wrychle pójdzie w kąt ze swoją flotą.

Nadto wytknął Hamilton, że budowy 
jednego wielkiego arążowca zaniechano, 
na co podsekretarz stanu admiraiicyi 
Shuttleworth odparł, iż stało się dlate
go, aby można wybudować 14 łowitor- 
podów," które są niezbędne wobec nie
bezpieczeństwa torpedowców. Stąd wy
wiązała się — nie obca wszystkim par
lamentom — dyskusya : co lepiej budo
wać, wielkie czy małe okręty. Lord Ha
milton obstawał przy budowie okrętów 
wielkich, bo Anglia wszędzie posiada sta- 
•ye węglowe dla zaopatrzon a tych wę-

Wziąwszy klamkę do rąk, na zgrzyt 
zardzewiałego klucza, drgnęła dumna, 
odważna i spokojna kniaziów latorośl i 
przez chwilę wahała s ę.

Ach, czyż mało wsjjomnień jej ży
cia i śniętych, choc bolesnych pamiątek, 
wiąże się do tego miejsca i do tych 
sprzętów I

Szybkim ru-liem otworzyła podwoje. 
Komnata była ciemną, okiennice zasło- 
nione ; światło wpadło natychmiast przez 
drzwi rozpraszając cienie i oświecając 
tylko środek pokoju. Naprzeciw dr /wi
w klórjeh siata, „ W(l, ^
Omystusa ua krzyżu.

Obraz ten oświecony jedynie świa
tłem wpadającem przez drzwi, był pra- 
wdziwera arcydziełem penzla jednego 
 ̂ pierwszych mistrzów. Twarz Zbawi

cie a w tem niezwykłem oświetleniu 
mi a a wyraz ludzkiej boleści i cierpie
nia, a przecież iskra boskości tlała w 
oczach i rysach i zdawała się zlewać 
pociechę w serca tych, którzy stroskaną 
głowę swoją pochylają u stóp tego 
krzyża.

Mary p r z y s t ą p i ł a  do k l ę c z n i k a  i nie 
a d a i a c  s ie  w c a l e  DO p o k o j u ,  j a k  g  yoglądając się wcale po pokoj 

bv "bała" się, iż widok ten —  ~ 
odw«gS, wEDiosts oczy do w .z.r .Lku 
Chrystusowego, którego wzrok zdew.ł 
s i j  u .  niej spoczy w.ó. Wymosta postać

*) Uwzięto się tłumaczyć niemieckie Kreip-
zer na krzyżowiec, iak gdyby ten wyra* 
od K rem  krzyż pochodził. Pochodzi on 
od kreuzen, krążyć po morzu, co jest 
tych okrętów głównym przeznaczeniem, 
nie zaś stawać do bitwy morskiej. P. r.

tej kobiety, klęcząca w cieniach pokoju 
wśród pasu światła, w sukni do konia 
z wyrazem rozpaczy na bladej twarzy’ 
przedstawiała widok niezwykły.

-  Boże strapionych i stroskanych, 
Boże nieszczęśliwych i rozpaczających, 
' to r j ś  u: kazał wierzyć i ufać w bezgra
niczne m iłosierdzie" Twoje — szeptała, 
ale slow jej zabrakło, język skołkowa- 
ciał i myśl zawisła na serdecznym bólu, 
odbierając siłę myślenia i wyrażania 
myśli. Bądź wola Twowa! — mówiła po 
< hwili — bąćź wola Twoja ! niech się 
stanie, niech się wypełni nademną wszyst
ko co ra c z y ło ś  w mądrości swej prze
znaczyć mi Boże Wielki... lecz nie daj 
mu zginać śmiercią samobójcy!

" Czoło" jej spoczywało na wytartym 
klęcznika aksamicie, przemyconym łzami 
tych w s z y s t k i c h ,  którzy przed nią na 
tem miejscu daremnie błagali o litość, 
zmiłowanie i zdjęcie karzącego palca.

Powstała jakaś swobodniejsza i pełna 
otuchy doszła do biura ajencyi. Siwosz 
pod siodłem niecierpliwie na nią czekał, 
a ona strętwiała, bez słowa, bez jęku 
wpatrywała się przerażouym wzrokiem 
w papier, który w ręku trzymała.

( O .  d. n.j
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glożereów, podczas gdy inne mocarstwa 
takich nie mają. Ogółem opozycya wy
tykała admiralicyi, że się powoduje mi- 
nis‘rowi skarbu, i gabinet zamiast za 
dość czyHie programowi naval-aktu, robi 
oszczędności, aby się przy dzisiejszym 
lichym stanie interesów w Anglii, przy
podobać krajowi. Zarzut, jakoby gabinet 
Gladstona zaprzepaszczał najżywotniej
sze interesa Anglii, odparł sekretarz ad
miralicyi oświadczeniem, że w przeciągu 
dwóch miesięcy flota angielska morza 
Śródziemnego zostanie znacznie wzmo
cnioną. Oświadczenie to, przyjęte okla
skam', odnosi się do spodziewanego ulo
kowania się eskaary rosyjskiej na tem 
morzu.

Z daleko cięższemi, niż lord Hamil
ton, zarzutami wy3 iąpił sir Edward 
Reed, były naczelny konstruktor (budo
wniczy) floty angielskiej. Oświadczył on 
bez ogródek, że los, jaki spotkał „Wikto 
ryę“, nie mógł być żadną niespodziam 
ką; może on spotkać każdy z 12, wedle 
tej samej modły zbudowanych okrętów 
wojennych, a siedm z nich należy do 1. 
klasy. Twierdzenie to Reeda wywarło 
tem większą senzacyę, ile że on przepo
wiedział był los „Capcaina1*, (który zato
nął naglj  w zatoce Biskajskiej).

\vedług Reeda, okręty systemu „Wi- 
ktoryi** mają tę wadę, że tylko pośrodku 
są opancerzone; niechaj się wbije kil
ka kul albo taran uderzy w miejsce nie- 
opancerzone, a okręt musi natychmiast 
zatonąć albo się przewrócić. Zdaniem 
jego mylnie sądzą, że „Wiktorya“ dlate
go poszła na dno, ponieważ nieprzepu- 
8zczające wodę przepErzenia jej nie były
— w porządku. Przepierzenia te, zda
niem jego, są dobre tylko w teoryi, ale 
nie w praktyce, ponieważ w razie szczel
nego zamknięcia tych przepierzeń 600 
ludzi zamkniętych w tułowie okrętów nie 
zdołają służby pełnić, ani nawet od- 
dechać.

Co do tych przepierzeń, dep. Harland
— równa Reedowi powaga ua polu bu 
downictwa morskiego — oświadczył się 
przeciwnie; zdaniem jego, zgubę „Wi 
ktoryi** należy wyłącznie przypisać te
mu, że przepierzeń nie pozamykano.

Co do pancerza zaś wiadomo, że ża
den pancerz nie ostoi się uderzeniu ta
ranem  okrętu, pędzącego z szybkością 7 
węzłów (węzeł morski tyle co ćwierć 
mili naszej) na godzinę. W razie, gdyby 
przepierzenia „Wiktoryi" były należycie 
pozamykane, możnaby było zapewne choć 
nie okręt, to jego osadę ocalić.

Sir Shuttleworth oświadczył wskutek 
tego, że w sprawie zatonięcia „Wikto- 
ry i“ toczy się dochodzenie, i że wynik 
onego będzie ogłoszony. Tem się jednak 
opinia nie zadowala, — w toku docho
dzenia może wymienione przez sir Ree
da okręty spotkać podobny los jak 
„Wiktoryę**; kraj żąda, aby dochodzenie 
publicznie się odbywało, tem bardziej, 
gdy słabe strony marynarki angielskiej 
zostały całemu światu zadenuncyowane. 
Tim es w o ła :  „Dwie rzeczy należy do
gruntu  wyjaśnić: 1) czyli owe okręty
w istocie nie są pewne, jak to Reed 
twierdzi, i czy podniesione wady dadzą 
się usunąć ; a 2) czyli budownictwo o- 
krętowe żadnych nie ma sposobów, aby 
okręty wojenne uchować od strasznego 
uderzenia taran u?

Rzecz atoli dziwna, żo torysi nale
gają na pomnożenie floty, chociaż prze
cie wiedzieć muszą, iż uawet dla istnie
jących okrętów wojennych nie ma ludzi 
potrzebnych. Podczas ostatniej mobili- 
zacyi na manewry trudno było spędzić 
tylu majtków, ilu potrzeba do obsadze
nia floty rezerwowej, a pewien dziennik 
londyński twierdził temi dniami, że o- 
prócz okrętów do służby użytvcii, by
łoby niepodobieństwem znaleźć ludzi 
chocby dla najmniejszego torpedowca.

Lepsza płaca w zakładach przemy
słowych i coraz bardziej wzmagająca 
się swoboda robotników sprawiają, że 
marynarce coraz więcej ubywa ochotni
ków, asenterunku zaś, obowiązku do 
służby wojskowej w Anglii nie ma. Ni 
placach werbunkowych cudnie malowane 
afisze wzywają na ochotnika do mary
narki; głosy z kraju ubolewają w dzien
nikach, że w młodzieży wygasa duch 
awanturniczy, że zamiast poświęcać się 
męskiemu zawodowi marynarza, mło
dzież woli łokciem zarabiać w magazy
nach. A nawet odezwał się bohśny głos 
ubolewania, że minęły owe piękne czasy, 
kiedy przemocą porywano ludzi do ma
rynarki wojennej. Nie dziw przeto, że

adstoue nie kwapi się z budowa no
wych pancerników.

Rodzice i dzieci.
W ostatnim numerze petersburskiego 

_  •aju  znajdujemy rozprawę pod p0_ 
wyższym tytułem pióra p .  Leona z
„ i  • _ ’ nC n  n  A 117 1 /* m  Ati A A ^  „  1 1 . *Ponieważ stanowić może ona doskonałe 
uzupełnienie artykułu „Przed wakacya- 
m iu, w naszej Gazecie przed sześciu ty
godniami drukowanego, przeto podajemy 
z niej najważniejsze ustępy. . . . .

Przy praktycznym kierunku dzisiej
szej młodzieży, arcyniebezpiecznem dla 
niej jes t  przekonanie, ze sprytem i bez
czelnością wszystko p ° t ry e ,moz.n *,ł 
chowując zarazem mir u ludzi 1 
wisko na świecie. Jeśli taką zasa , 
domu wyniosą, nie oni będą winni, y 
ko my sami, co ją  w życiu Pr^  J . 
jemy. Najlepsze teorye nie zdadzą się 
na nic, jeśli nasze życie będzie w sprze
czności z niemi; chcąc wpływać na 
młodzież, trzeba działać na nią i sło
wem i przykładem. Praca to wielka i 
nudna i choć nie daje natychmiasto
wych rezultatów, w przyszłości wszakże 
nie będzie straconą, gdyż w sercu czło
wieka zostaje zawsze to, czem nasiąkło 
za młodu, od tego zależy kierunek całe
go życia. Sami przeto przygotować się 
■nusimy do roli mentorów i nie dawać 
złego przykładu. Nie zamykajmy przeto 
oczu na własne wady, nazywajmy po 
imieniu to wszystko, na co młodzież pa
trzy i z czem się oswaja. Nikt nie za

przeczy, że w wielu domach widzi ona 
to, czego właśnie nie powinna naślado
wać, a mianowicie: życie nad stan, nie 
ład, brak rachunku, lekceważenie obo
wiązków — najgorszy ze złych przy
kładów, brak harmonii i cnót rodzin- 
nycn, natomiast nieszczerość i intrygi, 
próżność na każdym kroku, w ogólności 
zas nieprzebieranie w środkach, byle 
łatwo i bez pracy wlec życie, którego 
cechą brak wyższych dążności, przy h a 
ś le : pieniądz i używanie., Dążność owa 
do wygodnego życia odbija się także 
w zbyt miękkiem wychowaniu dzieci, 
którym folguje się wiele, a mało się od 
nich wymaga; stąd konieczne następ
stwo, że i dzieci do spełniania obowią
zków nie nawykają.

Im starsi synowie, tem słabszy na 
nich wpływ rodziców; oprócz dostarcza
nia, pieniędzy, często nad możność, od
działywanie rodzicielskie ogranicza się 
do zalecania moralności (dość hygieni- 
cznie często pojętej, do przestrzegania 
przed złem towarzystwem). Niestety i o 
jednem i o drugiem sami rodzice m e -  
wają nieraz fałszywe pojęcia. Byle chło
pak skromnie się prowadził, lub skro
mnego udawał, już to im w ystarcza;
0 reszcie mało chcą wiedzieć. Nie czają 
tego, że moralność to ogólna próba ser
ca i sumienia, to miara zasad, któremi 
będą kierować się w życiu; nie pojmu
ją, że chłopiec dorastający, który ani 
chcieć, ani zachwycać się, ani oburzać 
się nie umie, będzie człowiekiem m ar
nym, bez charakteru.

Zalecanie dobrego towarzystwa także 
nader empirycznie bywa pojmowanem. 
Ojcowie każą unikać rozpustnych i źle 
wychowanych. Mają, naturalnie racyę 
gdyż rozpusta pociąga skutki niewiele 
ponętniejsze od cholerycznych, a co do 
towarzystwa — suknia odegrywa tu nie
raz rolę ważniejszą od patentu. Rodzice, 
popychając synów do t. zw. „dobrego 
towarzystwa*4, do „dystyngowanej**, zwła
szcza bogatszej młodzieży, zapominają, 
że jest to bardzo ślizka droga, i ilekroć 
nawet prosto prowadzi, w końcu jej cze- 
La zguba pod postacią zbytku i m arno1 
tramstwa. Zbytek dla tych co go sobie 
pozwolić nie mogą, jest także rodzajem 
rozpusty; marnotrawstwo zaś jest obe
cnie dla nas wzystkich najcięższym mo
że z grzechów śmiertelnych, przeciw so
bie i przeciw społeczeństwu.

Widziałem rodziców, chwalących się 
stosunkami swych synów, a ukrywają
cych długi, jakie dla utrzymania tych 
stosunków poczynili; chwalą się oni w 
w tem przekonaniu, że to im samym 
dodaje splendoru, synom zaśj ułatwi do
bre, tj. bogate ożenienie, które powinno 
nietylko te długi opłacić, lecz nawet (bo
1 to bywa) poprawić interesy rodziciel
skie. Alboż rzadka to rzecz , że synowie 
pozostawieni bez opieki, przez wpływ 
bardzo złego (to jes t  najczęściej „zbyt 
dobrego**) towarzystwa, dochodzili do o- 
statniej h ań b y : zastawiały się zegarki 
kolegow, sprzedawały się potajemnie ich 
rzeczy, a nawet... podrabieły się porę
czenia na wekslach. Jednych doprowa 
dziła do teg ‘> zwykła hulatyka i karty, 
drugich — chęć pokazania się , zaszcze
piona przez rodziców, i szykowne, świa
towe życie.

Często powtarzające się dziś z tego 
zakresu zdarzenia wytwarzają przekona
nie, że nietylko malcy potrzebują opieki. 
Starszymi trzeba umieć kierować, że zaś 
uie wszyscy rodzice chcą i potrafią speł
nić ten obowiązek, świadczą o tem przy
kłady młodzieńców, niekiedy nawet pa
tentowanych, którzy na zawsze skazani 
zostali pozostawać ludźmi „do niczego** 
Są oni jak martwe owoce, pochodzące ze 
spruchniałego drzewa. Od czasu króla 
Dawida ustaliło się mniemanie, że Bóg 
nas karze za grzechy rodziców; należa
łoby jednak pomyśleć niekiedy o karze 
rodziców za grzechy dzieci. Już dziś nad 
wielką liczbą rodziców wisi miecz Da- 
moklesa: co z synami robić będą, zw ła
szcza z tymi, którzy szkół nie skończyli? 
A jednak może i uie postawili sobie py
tania, czy spełnili względem dziatwy 
swój obowiązek? Czy nie oczekiwali na 
jakieś niespodziewane szczęście, na lote- 
ryi życia — a gdy ono zawiodło, czy 
uie puścili potomstwa w świat nieprzy- 
gotowanem do pracy, niby wołu na za
rżnięcie...

Bardzobym pragnął, ażeby uwagi te 
lubo bardzo niewesołe, z życia wzięte, 
pobudziły do rozmyślań tych, co pod
czas wakacyjnego obcowania z młodzie
żą, wynieśli pewien zasób spostrzeżeń 
nad nią... Szłoby o zdanie sobie sprawy 
z pytania, ile też mamy w łonie swem 
inteligentnych młodzieńców, na których 
naukę, pracę i umiejętność liczyć dziś 
może społeczeństwo — co do których
zachodzi pewność, że myśl o jutrze nie 
zrobi ich zbyt jednostronnymi, że po
trafią zachować równowagę, pozwalającą 
im ustrzedz się od opiuij krańcowych, 
a jednakże nie wpaść w obojętność wzglę
dem wszystkiego, co na zewnątrz ich 
drogich osób ma znaczenie ogólniejsze?

Przekonajmy naszych synów, że dziś 
.ardziej, niż dawniej nie mogą się w ży 

sad  °w  ° b uZ moCQO ugruntowanych za- 
ohn’wi,6l c“arakteru, bez nawyknienia do 
^o w m k o w ei pracy! Niech .sobie posta-
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centuje się wysoko i apo|eef  Astwu pro- 
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K R O N I K A .
Lwóu: dnia 6 września. 

M ianowania. S ek re ta rzam i R ady mia 
n o w a n i: S ędzia  pow iatow y Jó ze f W itas* w 
Z atorze d la  K rak o w a , a d ju n k e i sądowi dr. 
Salom . M -rz w T arn o w ie  d la  Tarnowa, Emil 
H u b ick i w T arnow ie

T adeusz  C ukrow icz d la
Sędziam i pow iatow ym i m ia n o w a n i ad ju n  

koi sądow i H ja c y n t Ś ieb o d zm sk i w  R zeszo

w Tarnowie dla Nowego Sącza 
8adu pow ia tow eg o  w Oświęcimie

wi* dla Ciężkowic, Romuald Medwicz w Tar
nowie dla Biały, adjunkei sądów pow. Aleks. 
Zgoda-Fiałkiewicz w Kętach dla Zatora, 
Edw. Mally w Jaśle dla Makowa, Kaz. Ga
jewski w Biaie dla Rozwadowa i ai^unkt 
sądowy Winc. Rajca w N. Sączu dla Rado
myśla.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamia
nował praktykantów sądowych, dr. Kazimie
rza Bielawskiego i dr. Andrzeja Głogoczow- 
skiego auskultantami sądowymi dla swego 
okręgu.

P rzen iesien ia . Dyrebcya poczt i tele
grafów przeniosła asystenta pocztowego Ze
nona Pacholego, z Sanoka do Krakowa.

Minister sprawiedliwości przeniósł sę
dziów powiatowych: Henryka Zubczewskie- 
go z Radłowa do Ulanowa, Henryka Eek- 
hardta z Ulanowa do Radłowa, Ign. felelo- 
dzińskiege z Rozwadowa do Ślemienia i Sta
nisława Szurę z Ślemienia do Wojnicza. Da
lej przeniesiony sekretarz rady Józef Homo- 
lacz w Nowym Sączu do Krakowa.

Ze s fe r  k o śc ie ln y c h .  Gr. kat. dyece- 
zya przemyska : Prowizorycznym katechetą 
w seminaryum nauczycielskiem w Samborze 
mianowany został ks. Teodor Rzepecki. — 
Odznaki kanonickie otrzymali księża: Sofron 
Polański w Tyliczu, Michał Źegiestowski w 
Izbach, Jan Nehrebecki w Zalesiu i Aleksan
der Iwasiwka w Dubnie. — Administrację 
parafii w Lityniu otrzymał ksiądz Maksymi
lian Durkot.

W y b ó r  p o s ła  ze Lwowa. Dr. Broni
sław Łoziński ogłasza następnjące pisms: 
„Wobec powtarzanej przez dzienniki krajo
we pogłoski, jakoby w kołach urzędniczych 
we Lwowie powstała myśl postawienia mo
jej kandydatury na posła do Raay pań
stwa w miejsce ir. Smolki, oświadczam, co 
następuje : Jeżeli pogłoska ta ma rzeczywi
ście podstawę, to myśl postawienia mojej 
kandydatury powstała chyba zupełnie bez 
mojej wiedzy, a nawet w tej chwili jest mi 
zupełnie nieznaną jej geneza Z tego też pp- 
wodu nie mogę inną drogą jak tylko za po
średnictwem prasy zwrócić się do inieyato- 
rów mojej mimowolnej kandydatury z proś
bą o zaniechanie tego pomysłu, gdyż kan
dydatury takiej w okręgu wyborczym mia
sta Lwowa w tej chwili przyjąóbym nie 
mógł, nawet w razie, gdyby z nią wystą
pić miało formalnie pewne grono wybór 
ców. D r B ronisław  Łoziński.

M iędzy stic jk cjijcy m i m u ra rz a m i ,  
zwłaszcza mniej obeznanymi ze stosunkami 
społeczeństwa, wśród którego żyją, rozeszła 
się dziwna pogłoska, jakoby p. Kiselka, 
znany we Lwowie obywatel i przemysłowiec, 
miał się udawać do cesarza o pomoc dla 
nich. Niektórzy, zwłaszcza zaś kobiety prze
konane są najświęciej o tem, iż cesarz z mocy 
swej władzy rozkaże majstrom słuchać we 
wszystkiein czeladników i robotników mu
rarskich. Światlejsi z pomiędzy strejkujących 
we własnym interesie powinni wszelkieini 
siłami starać się stłumiać podobne bajki, 
które na niczem nie oparte, a rozsiewane 
być może przez złośliwych wrogów, szkodę 
tylko łatwowiernym przynieść mogą.

Jeden z amatorów socyalizmu, o którym 
wczoraj wspominaliśmy, znalazł się na od
bytem wczoraj zebraniu majstrów murar
skich i słuchać musiał wyrzutów swoich 
kolegów za pełne umyślnych czy mimowol
nych błędów przedstawienie stosunków, pa- 
uującycli w korporacyi murarskiej, z jakiem 
wystąpił na onegdajszem zgromadzeniu cze
ladników.

Ponieważ majstrowie nie powzięli żadnej 
decyzyi co do załatwienia strejku, zapropo
nował p. prezydent Mochnacki, iż będzie 
interweniował. Może jego powaga i starania 
załatwią janoś ten przykry dla ogółu i dla 
murarzy zatarg.

D ziś rano odbyło się zgrom adzenie s tra j
ku jących  w szczelnie napełnionej sa li ra tu 
szow ej. P rzew odniczący  p. Żelażkiewicz za
g a ja jąc  ob rady  odczy ta ł spraw ozdanie  posie
dzenia  k o m isji s tre jku , określające stan  
rzeczy i żądan ia  stre jku jących , poczem za
chęcał do w y trw an ia  w rozpoczętej dzia
ła ln o śc i.

W czasie odczytywania przez p. Bo- 
znańskiego artykułu z „Głosu wolnego**, 
który wywołał w zgromadzonych ogromne 
oburzenie, tak iż na wniosek jednego z to
warzyszy, uchwalono przerwać czytanie, a 
pismo podrzeć i wyrzucić — wszedł na salę 
budowniczy p. Lewiński, przyjęty gromkiemi 
okrzykami.

P , L ew iń sk i p izem aw ia ł w duchu poje
dnaw czym , zachęcając do zgody, a podno
sząc tak tow ne postępow anie strejkujących. 
N astęp n ie  p rzem aw ia ło  jeszcze wielu innych  
m ów ców , w ykazując słuszność spraw y i za
chęcając do w y trw an ia .

Prezydent Mochnacki, wykonując swoją 
propozycyę, zaprosił na dziś popołudniu 
wszystkich budowniczych i przedsiębiorców 
na naradę w sprawie strejku.

Pośw ięcen iu  i z i ło żen ie  kamienia 
węgielnego pod klasztor Karmelitanek bo
sych przy ul. Krzyżowej odbyło się wczoraj. 
Ceremonii dokonał areyb. Morawski. Kieru
jący budową p. Lewiński wobec panującego 
strejku ińurarzy chcąc uniknąć jakiegoś zaj
ścia, udał się z prośbą do komitetu bezriy- 
bocia, by tenże dał mu pozwolenie na za
łożenie kamienia węgielnego. Komitet wy
słał 6 towarzyszy, którzy pilnowali po
rządku (tow. Boznański, Brodowski, Kuras, 
Skowronek, Łyczarski i Andrnszewski).' 
Arcybiskup Morawski zakończył ceremonię 
udzieleniem każdemu z obecnych 40-dnio- 
wego odpustu.

W pisy  do państwowej szkoły przemy
słowej lwowskiej odbywać się będą od 15. 
do 18. bm. od 9 do 12 przed i 3 do 5 po 
południu.

L is ty  gończe  wydał tutejszy sąd kur
ny za Markiem i Izydorem Lilienfeldami, 
obwinionymi wspólnie z Kieslerem o zbro
dnię oszustwa.

G w ałcen ie este ty k i. Jedno z poja
wiających się od czasu do czasu pisemek 
pisze : „Nie wiemy na Jakiej podstawie od
bywa się pod okiem miejskiego urzędu bu
downiczego barbarzyńskie gwałcenie estety
ki. *a pomocą zamalowywania na chińsko 
solan ogniowych i przyczółków oraz paika- 
“ w, ktśre w tym stanie nadają naszej sto-

7 wygiąć chiński. Gdzież się podziało 
Towar*,Btwo ku
ze nie protestuje

ystwo ku upiększeniu miasta Lwowa, 
cyi chińskibj4̂ 6 prieciw zapędom cywiliza-

mieścił nUdSn^^w"7 !w°WSki Twystawie swej na ul.

Trzeciego Maja nową gablotkę pełną dosko
nałych fotografij rozmaitych znanych u nas 
osobistości ze świata artystycznego, literac
kiego i urzędniczego. Podobieństwo rysów 
fotografowanych osób i drobiazgowo zamien
ne wykończenie świadczą, iż „Siella” nie
tylko stara się utrzymać wyoitne stanowisko 
między lwowskimi zaKładami fotograficzny
mi, ale że kroczy bezustannie drogą postę
pu i rozwoju.

W y b ó r  uzupełn iający  jednego człon
ka Rady powiatowej w Lisku, z grupy wię
kszych posiadłości rozpisany został na dzień 
16. października b. r.

N arodow cy żyd ow scy  PP- Ehrenpreis 
i Thon, o których agitacyi w Tarnopolu o- 
negdaj donieśliśmy, prostują dziś notatkę 
Gazety Narodowej o tej sprawie, twierdząc, 
że propagowali jedynie wychodźtwo żydów 
rosyjskich do Palestyny, a nie galicyjskich, 
i że ta rnopo lscy  żydzi jednomyślnie posta
nowili założyć w swem mieście stowarzysze
nie ku popieraniu kolonizacyi, któreby było 
filią ogólno-austryackiego związku „Syonu .

Sam obójs tw o. W Rawie Ruskiej ode
brał sobie życie Władysław Hojnik starszy 
strażnik skarbowy, pchnąwszy się pałaszem 
w piersi. Przyczyną samouójstwa była pra
wdopodobnie zazdrość.

T ragiczna om yłka. Dnia 30 z. m. 
wieczorem, w Hrynioweach, w dobrach  br, 
Brunickiego, podano wskutek pomyłki dwom 
robotnikom zamiast wódki, po kieliszku kwa
su karbolowego. Obaj robotnicy  zm arli w 
przeciągu pół godziny. Ś ledztw o sądow o- 
karne jest w toku.

P o ż a r  zniszczył w tych dniach do 
szezętu wodny młyn ułaszkowiecki, należący 
do Karola hr. Lanckorońskiego Straty wy
noszą 10.000 zł. a asekurowane wyn gro
dzenie tylko 5000 zł.

ttm lerć w p ło m ie n ia c h .  W ielk i po
żar w y b u ch ł onegdaj w R adom iu  o godz. 2 
po p ółn ocy  przy u licy  D z ierzk ow sk iej. Spa
liły się dwa dom y. W p ło m ien iach  znalazł 
śm ierć  Jan Czarnecki; paulina Osowska 
ratując dziecinę wyskoczyła z okna pier
wszego piętra i zraniła się. Zgorzałe dom ) 
b y ły  zamieszkane przez ubogich wyrobni
ków.

Z p o w o d a  w o jn y  c lo w e j  rosyjsko- 
niemieckiej zarząd Towarzystwa sztnk pięk
nych w Warszawie Zawiadomił pp. arty
stów, iż dzieła sztuki przesyłane z innych 
państw, powinny być zaopatrzone w dupli
kat frachtowy, z oznaczeniem liczby pak 
j wagi brutto i netto i z poświadczeniem 
konsulatów albo też mipjscowych władz 
miejskich lub policyjnych udowadniojącem, 
skąd mianowicie obrazy pochodzą

K atastrofa kolejow a Po drugiej 
stronie granicy od Brodów, zderzyły się te- 
mi dniami dwa pociągi na linii warszawsko- 
kijowskiej między Równem a Zdołbunowem. 
Na linii brzesko-kijowskiej zbudowano nie 
dawno drugi tor, z którego dopiero obecnie 
zaczęto korzystać. Niektóre pociągi miały 
się mijać nie na stacyacli — jak poprze
dnio — lecz w biegu. Musiał o tem zapo 
mnieć pomocnik naczelnika stacyi Zdołbu 
nowo, gdyż pociąg towarowy, idący w stro
nę Równego, wyprawił po dawnym torze. 
Obie lokomotywy i 21 wagonów towaro 
wych padło ofiarą katastrofy. Większość wa
gonów jest zupełnie zdruzgotana. Niektóre 
spadły z szyn i stoczyły się z nasypu. Tor 
kolejowy (stary) został bardzo silnie uszko
dzony na przestrzeni przeszło 100 sążni. 
Na szczęście katastrofa oby-la się tym razem 
bez ofiar w ludziach, maszyniści bowiem i 
służba obu pociągów, spostrzegłszy zawcza
su, co się święci, zdążyli zeskoczyć z po 
ciągów. Straty są bardzo znaczne, bo wy
noszą około 35.000 rubli. Wagony zdruz 
gotane, szły przeważnie puste, część ich ła
dowana była zbożem i kamieniami.

W y b r y k i  ro sy jsk ic h  oficerów g w ar-  
dy l .  Petersburski korespondent Czasu po 
daje następujący fakt, nie ręcząc jednakże 
za autentyczność jego we wszystkich szcze
gółach. „Mininionej wiosny zadziwił wszy
stkich niespodziany i niezapowiedziany po
przednio wyjazd cara z Petersburga do Fin- 
landyi. Przyczyną tego— jak opowiadają — 
było odkrycie kilku zbrodni, dokonanyoh 
przez oficerów gwardyi. Dwóch oficerów 
gwardyi, zawiadomionych poprzednio o wy
chodzeniu o pewnej gudzinie z kantoru ja
kiegoś bankiera czy lichwiarza, spotkawszy 
się z nim w oddalonej i nieładnej u icy, 
najpierw go zaczepiło, a później, po pozo
rem żądania odeń satysfakcji, w o o go w 
miejsce bezpieczne i zarazem usili za gar
dło. Na szczęście spotkano się niespodzianie 
z jakimś policjantem, ■ czy przechodniem, 
który wdał się w tę sprawę i narobił hała
su. poczem winnych przytrzymano. Wypadek 
ten dał Powód do dalszych dochodzeń, z 
których się okazało, iż podobnych wypad
ków było Już przedtem kilka, a mordów, 
w celach rabunku, dopuścili się oficerowie 
gwardyi. Car w pierwszej chwili był tem 
tak dalece rozdrażniony, iż zamierzał roz
wiązać gwardyę. Dopiero przedstawienia mi
nistra wojny i innych osób wpływowych, iż 
rozwiązanie gwardyi da powód do różnych 
pogłosek i domysłów za granicą, rzucających 
niekorzystne światło na stosunki rosyjskie, 
powstrzymały go od tego kroku. Polecił za
tem nakazać prasie najsurowsze o tem wszy- 
stkiem milczenie, sądowi wojskowemu prze
prowadzić proces, a sam wyjechał z carową 
do Finlandyi. W skutek tego 34 oficerów 
miano zdegradować i skazać do ciężkich ro
bót. Do podobnego wypadku był już przed 
paru laty precedens w Petersburgu. Oficer 
gwardyi L —b, żyjący w stolicy nad swój 
stan, dopuścił się morderstwa w celu ra
bunku, a skazany do ciężkich robót na Sa- 
chalinie — rzecz charakterystyczna — by
wa na wszystkich balach u gubernatora 
Wyspy i prowadzi tańce z wielkiem zado
woleniem gości gubernatorskich**.

L t tw a  na C eyionle Delegat apostol
ski na Indye, ks. arcybiskup Władysław Za
leski donosi do „Misyi Katolickich", że wła
śnie teraz traktuje sprawę o zakupno grun
tów pod centralne seminaryum duchowne 
dla Indyi angielskich na Ceylome Dziwnym 
zbiegiem okoliczności miejscowość ta, odzna
czająca się prześlicznem półcieniem, nazywa 
sm w języku syngalsldm Litwa. To nasu
nęło księdzu arcybiskupowi Zaleskiemu myśl 
zbudowania na tem miejscu kaplicy Matki 
Boskiej Ostrobiamskiej, z jak najwierniej- 
szem zachowaniem kształtu i urządzenia wi
leńskiej kaplicy, by w ten sposób przenieść 
cześć i nabożeństwo do Bogarodzicy z Ostrej

Bramy na daleki i uroczy Ceylon, tuż koło 
głównego seminaryum katolickiego.

W ieśc i o cholerzó . W Berlinie, Ko
lonii i Wiedniu skonstatowano wypadki cho
lery, ale odosobnione i z bardzo łagodnym 
przebiegiem.

We Włoszech wedle ostatnich raportów 
zachorowały przedwczoraj na cholerę w Pa- 
lermie 4 osoby, wczoraj zaś zachorowało 5 
a umarły 3, w Cassino zachorowały 2 oso
by, umarła 1, w Palermo zachorowało 11, 
umarło 17, w Neapolu, umarło 9, a w Sco- 
fati jedna osoba.

W Stambule w domu obłąkanych w Sku- 
tari zdarzyło się 22 wypadków cholery. Ró 
wnież i w tutejszym szpitalu francuskim 
zdarzył sję WOzoraj podejrzany wypadea.

Dnia 4 września br. zachorowały na 
choierę :

Y  powiecie nadworzeńskiem: w Delaty- 
nie 4 osoby i w Łanczynie 2 osoby.

W mieście Kołomyi 2 osoby, w Jasie
nicy (w powiecie brzozowskim) 2 osoby.

A m arły: w powiecie nadworzenskim: 
e atynie, Łanczynie, Mikuliczynie, Po- 

osobie°W16 Mikuliczyn i Jamnie po 1

1 osoba^amenicy (W powiecie brzozowskim)

Nadto 2®BMy wypadki podejrzane: w 
Rymanowie i Wisłoku (w p(,wieJcie sanoc-

), w U hom iakow ie i OP ly SZ0WcacŁ (w  
pow iecie stan isław ow sk im ) \ w ^ 0i GOWej 
(w  pow. brzozow skim ).

Ze stowarzyszeń
Towarzystwo Bratniej Pomocy błucha- 

czów politechniki Lwowskiej wydało następującą
odezwę :

„Jest zwyczajem w towarzystwach akademic
kich pif ć wezwania do dłużników, którzy wypo- 
Z'ezywszy z towarzystwa pieniądze w  chwilaen, 
w których potrzebowali zasiłków, dziś będąc w 
możności oddania takowych, nie poczuwają się do
o T "  r iązk“’ n ‘e P°mni- i  są tacy,, i i  P'-inocy potrzebują. Towarzystwo nasze jest 
także w tem przykrem położeniu. I  my odzywamy 
si? do sumienia i uczciwości tych, którzy poży
czywszy .d  nas pieniądze (a mamy rozm oczo
nych pieniędzy 22000 zł., od któiyoh j^zoze w 
ostitnieh czasach musimy epłac ó podatek) do 
tychczas nie tyko  ich nie zw iócli, sle nawet 
znaku życia o sobie nie d ją ;  a wskutes tego to- 
warzjotwo nasze przy nader małych zwrotach po
życzek, nie moie udzielać dostatecznej pomocy 
potrzebują ym.

Smutny to dowód zupełnego brtku  sumien
no ci tem więcej, że grosz ten jest własnością ta- 
kioh, którzy chcą pracować a cierpią niedostatek. 
W każdej odezwie prawie groz liśmy sądem nie 
wykonując atoli groźby naszej. Uważajcie pano
wie, byśmy cierpliwości nie stracili i groźby nie 
wykonali A by oby nam zaiste bardzo przykro 
uciekać się do tego ostatecznego środka, przykre 
tem bardziej, że zbliża się wielka uroczystość na
szego towarz stwa, (w przyszłym roku odbędzie 
się zjazd wfzystkicb byłych członków towarzystwa) 
w której ta ie i.iesumienne postępowanie dłużni
ków przykroby odbijało*.

Sztuki piękne.
Eepertoar teatra ln y . W teatrze hr. 

Skarbka: Dziś we środę na powszechne źą 
danie „Hamlet11, tragedya w 5 aktach W. 
Szekspira. Nieodwołalnie ostatni gościnny 
występ pana Bolesława Ładnowshiego arty
sty teatrów warszawskich. Jutro we czwar
tek „Nitouehe“, operetka w 8 aktach, a 4 
odsłonach Meilhac’a i Milland’a, z muzyką 
Herve’go. PierwBzy gościnny występ pani 
Adolfiny Zimajer, artystki teatrów war
szawskich.

* B o les ław  A ndrnszew icz . („Kon
rad Mazowiecki** dramat w pięciu aktach 
wierszem. Sambor 1893.) W cichem ustro
niu, po trudach zawodowej pracy, chwyta 
od czasu do czasu młody autor za pióro, by 
roztoczyć obrazy tchnące gorącą u iłoscią 
ojczystej ziemi, pietyzmem óla dz.^jowej 
przeszłości narodu. Należy on pod tym 
względem do nielicznego nieste ty , obecnie 
zastępu pisarzy, którzy obierają temata swoj
skie, rodzime, kierują się w swych pracach 
myślą patryotyczną. Leżący przed nami u- 
twór osnuł autor na lak donośuego w 
następstwa wypadku historycznego, przeno
sząc czytelnika myślą w ową nieszczęsną 
dla Polski chwilę, w której Konrad otwiera 
niebacznie granice ziemi dobrzyńskiej dla 
potęgi Krzyżaków i wywołuje tem długi 
szereg boleśnych konsekwencji, jakich skut
ki nie zdołały usunąć wiekowe wysiłki po
tomnych pokoleń. Dwa przedstawia autor 
stronnictwa, dwa obozy, ścierające się w o- 
bliczu zaślepionego w swych celach księcia. 
Przedstawicielem jednego stronnictwa woi e‘ 
woda Krystyn, postać znana, szlachetna, 
świadoma groźnych następstw postępku Kon
rada, idąca śmiało z otwartą przyłbicą na
przód, ufna w świętość sprawy, składająca 
krew swą na ołtarzu ojczyzny; przedstawi
cielem drugiego kanclerz Czapla niecny in
trygant, oddający dla celów osobistych, sa
molubnych ziemię praojców na łap Krzyża
kom chytrym, ginący w końcu marnie wśród 
gruzów własnego dzieła.

Wiersz gładki, potoczysty, stwierdza do
wodnie, iż aut#r pewnie i śmiało włada 
piórem. Nie brak myśli polotu, nie brak 
czucia i przejęcia się tematem pracy. Wśród 
pauującej teraz, że się tak wyrasimy, posu
chy na patryotyczne utwory muzy. miło spo 
tkać autora, składającego pieśnią hołd prze
szłości ojczyzny, to też nie możemy nie o- 
bjawić dla niego słów zachęty do dalszej 
tego rodzaju pracy.

* Czasopism o techniczne", o rgan

własnego domu; wspomniał o roskiem 
gimnazyurn przemyskiem, i oświadjzył, 
że jes t  całkowicie przekonany o lojalno
ści duchowieństwa obu obrządków.

H ałyczanyn  poświęca godny uwagi 
artykuł „słowom imperatorskim" tj. prze
mowom cesarza w Jarosławiu. Organ 
ajencyi rosyjskiej podnosi przedewszyst- 
kiem, że w sam dzień przyjazdu cesarza 
do Ja ro s ław ia , pólurzędowy Frmdbltt 
ogłosił artykuł wstępny o manewrach 
galicyjskich i węgierskich, w którym 
podniesiono z naciskiem, źe manewry 
te, w których biorą udział wojska ze 
w s z y s t k i c h  prowincyj, nie są zwy- 
kłemi manewrami, tj. zabawką wojenną, 
ale że celem ich jest przygotować armię 
czynną do stosowania swojej wiedzy 
w p r a k t y c e ,  k t ó r a  m o ż e  w k r ó t c e  
n a s t ą p i .  D o l e j  zawiadamia Frm dbltt, 
że w manewrach węgierskich weźmie 
udział czwarta część armii, dalej, że te
raźniejsza armia austryacka stoi na bar
dzo wysokim stopniu, że rozporządza 
bardzo licznemi sieciami kolejowemi, 
telegrafami, telefonami itd.

„Słowa Fremdenbluttu — dodaje H a ły
czanyn —  są Woźne nietylko z powyż
szych powodów, ale i dlatego, że m ane
wry galicyjskie i węgierskie odbywają się 
na większe niż zazwyczaj rozmiary, i to 
z wojskami z wszystkich prowincyj, i z 
zastosowaniem tego wszystkiego, co na 
rzeczywistej wojnie zastosowywane być 
powinno — a bez względu na to, że 
cholerę z Galieyi i Węgier mogłyby ma- 
uewrujące wojska roznieść po całej mo
narchii.

„Że stoimy w przededniu „raźnych f  
wielkich wypadków, dowodzą także słowa 
cesarza w odpowiedzi na powitania ks. 
Czartoryskiego jako prezesa jarosławskiej 
Rady powiatowej, i ks. Sanguszki jako 
marszałka krajowego**.

Dla braku miejsca nie możemy przy
toczyć dalszych wywodów Hałyczanyna.

Od dwóch dni rozchodzą się szcze
góły o encyklice papiezkiej do episko- 
patu węgierskiego w sprawie koś ielno- 
pmitycznych pkojeKtów rządu węgier- 
skifgo. Ni© powtarzamy ich., jgdyż eney4- 
klik w podobnych wypadkach partyku
larnych papież nie wydaje i wiadomość 
wyszła z półurzędowej włoskiej „Ajen
cyi Stefanii4.

„Ayencya Północna“ donosi, że wielki 
książę Włodzimierz wraz z małżonką wyje
chał z Kopenhagi do Paryża

W  Rosyi ma uledz reorganizacyi mini
sterstwo dóbr państwa. Projekt tej reoiga- 
nizacyi, który Rada stanu podczas sesyi 
jesiennej będzie rozpatrywać, rozesłano obe
cnie wszystkim ministrom. W myśl tego 
projektu ministerstwo rolnictwa i dóbr pań
stwa składać się ma z pięcin departamen
tów : 1) rolnictwa i hodowli inwentarza, 2) 
ekonomii wiejskiej i przemysłu, 3) ziemskich 
dóbr państwa, 4) górnictwa, 5) leśnictwa. 
Oprócz tego będą jeszcze trzy oddziały, a 
mianowicie: 1) statystyki gospodarstwa wiai" 
skiego, 2) weterynaryjny, 3) melioracji 
gruntów. N adto  -.ootomte kancela-
rya ministra, złożona z 2 wydziałów : egze- 
kutorskiego i inspektorskiego. Oddzielne też 
gremia stanowić będą: rada ministra, rada 
górnicza, połączony komplet rady ministra 
i rady górniczej, rada gospodarstwa wiej
skiego, komitet naukowy, połąezony kom
plet rady gospodarstwa wiejskiego i komi
tetu naukowego. Niezależnie od powyższego 
będą utworzeni inspektorowie: górnictwa, 
leśnictwa, gospodarstwa wiejskiego, oraz 
urzędnicy do szczególnych poruczeń. W kau- 
celaryi ministra skoncentrowana będzie ma- 
hipulacya biurowa; 1) co do tak zwanych 
arend, 2) co do spraw w radzie ministra 
załatwianych. Do kancelaryi tej należeć bę
dą: radca prawny z podwładnym sobie per* 
soualem, zawiadujący budowlami, lekarz mi
nisterstwa i archiwum.

Jak z Petersburga donoszą liczba ma
gazynów prowiantowych w obrębie war
szawskiego rejonu fortecznego, pomnożoną 
będzie o cztery. Do robót wzięto się * go
rączkowym pospiechem.

Królewicz następca włoski, którego po
byt w Niemczech obliczony był pierwotnie 
na ośm dni, pozostanie w Niemczech do 
14. b. m.

Z Rzymu donoszą, źe gabinet włoski 
zajmuje się obecnie bardzo pilnie projektami 
finansowemi, które mają być przedłożone 
Izbie posłów natychmiast po zebraniu się 
parlamentu. Jeden projekt zmierza do za
prowadzenia progresyjnego podatku, docho
dowego, który ma być nałożony na wszela
kie dochody, wyższe nad 6.000 franków 
rocznie. Drugi projekt tyczy się zaprowadze
nia taksy spadkowej, od spadków przeno
szących kwotę 5.000 fr. Podatek spadkowy 
przyniósłby w ten sposób rocznie 25 do 30 
milionów fr. więcej skarbowi państwa, nii 
dotychczas.

T ow arzystw a  po litechnicznego we L w ow ie 
zaw ie ra  w nr. 16 z 25  _ s ie rp n ia  b r  do
kończenie ro z p r a w  in ży n ie ra  E d w a rd a  Mr- 
chałow skiego  o kolei w iszącej z użyciem 
h am u lca  au tom atycznego w łasnego  system u 
(z ryciną) i a r ty k u ł in ży n ie ra  S tefana  N eu- 
hoffa o ko lejach  sybery jsk ich  z k a r tą  Sy- 
bery i, poozem n astęp u ją  n o ta tk i techniczne, 
rozmaitości i ogłoszen ia , a jak o  dodatek 
spostrzeżenia m eteorologiczne obserw atoryum  
politech . z lip ca  1893.

Ostatnie wiadomości.
Z Jarosławia donoszą do D iła:  „Pod

czas przedstawienia duchowieństwa obu 
obrządków była godną uwagi rozmowa 
cesarza z ks. biskupem Pełeszem. Ce
sarz wypytywał się dokładnie o liczbę 
dusz jego dyecezyi; zdziwił się wielce, 
że ruski biskup przemyski nie ma wła
snego pałacu a seminaryum duchowne

Cesarz w  Cralicyi,
K rakow iec 5 września. Cesarz praj 

był powozom do Krakowca o 9 god 
zrana, dosiadł konia i udał siq z wie 
kim orszakiem wojskowym na pole mi 
newrów. Po powrocie cesarza z man< 
wrów odbędzie się uroczyste przyjęci 
depucacyj. Tysiące ludności przybyw  
procesyami z bliższych i dalszych ok( 
lic. Powrotu cesarza z manewrów ocz« 
kują około 1- E  naQń68tnik przyby 
tutaj O świcie-

J a r o s l a *  5 wzesnia. Na wczorajsz; 
obiad otrzymało zaproszenie 38 osół: 
a mianowicie: namiestnik Kazimierz hi 
Badani, WilmHm hr. Siemieński-Lewi 
cki, Jan hr. Tarnowski, piezydent wyi 
sądu br. Suaonowicz, podkomorzy Ja 
hr. Szeptycki, wiceprezydent wyż. sąd 
Aleksander Tehórznicki, Andrzej h 
Fredro, Stanisław Niezabitowski, Stani 
sław hr. Siemieński-Lewicki, ks. Adai 
Lubomirski, Witołd ks. Czartorysk 
Edward Micewski, Teofil Żurowski, J<
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zef Skaroek Borowski, Włodzimierz Ko
złowski, Władysław Kraiński, Jan  Gno- 
iński, Kolosvary, dyr. ruchu kolei państw, 
w Krakowie, Wład. Jah l,  wiceburmistrz 
m ’asta, Bojomir Żarski, sędćia pow. Ju 
liusz Frommel, przełożony ewangelickiej 
gminy wyznaniowej, Honryk S.nzower, 
przełożony izraeliekiej gminy wyznanio 
wej, major Bartsch, radny Jaro
sławia, ‘majorowie Loschnei i Szalaj, 
kapitan Jessenko, jen e ra ł-m a jo r  ks. 
Liechtenstein, radca namiestnie wa Gu
staw Mauthner, jeneral-ad|uta,.t kr. Paar, 
jenerał adjutafR Bolfras, szef sekcji P a 
pa/,  niemiecKi attache wojskowy puł
kownik DeJftes, włoski attache wojskowy 
pułkownik Pollio, kapitan praski Hugo, 
radca dworu Klaudy, podpułkownicy 
Gorgey i Sprecher i wielki kuchmistrz 
jenerał hr. Wolkenstein.

Po obędzie odbył cesarz cercie i roz
mawiał ze wszystkimi zaproszonymi

Zi Kraków ea podaje tes ter  Lloyd 
następujący przebieg pierwszego dnia 
manewrów:

Armia południowa pod dowództwem 
fmp. Ant. Galgotzy’ęgo postępowała naj
pierw w kierunku ku linii Kolejowej 
Przemyśl Gródek, a wskutek tego fmp. 
Ripp otrzymał polecenie opóźnić i p rze
szkodzić pochodowi przeciwnika na Lu- 
DaczówKę,. a przynajmniej obsadzić przej
ścia w ckolicy bzkła. Armia północna 
pod dowództwem fmp. Fiszera miała za
miar skierować swą dro ę najpierw na 
Radymno, a wskutek tego otrzymał fmp. 
Lóhneysen rozkaz przekroczyć Luba- 
czćwkę albo pod Nową Groblą albo pod 
Lubaczowem.

Ponieważ gen. Ripp otrzymał rozkaz 
zatrzymania się z cała siłą swoją do 7. 
godziny rano na zachód od Miękisza 
Nowego, mógł cesarz przejechać konno 
poprzed frontem całej dywizyi jazdy 
gen. Rippa, którą dowodził na prawem 
skrzydle gen. Htibner, a na lewem pułk. 
Siebner. Cesarz postawę jazdy pochwa
lił. Skończywszy przejażdżkę w stronie 
północnej od ustawionego oddziału j izdy, 
zsiadł cesarz z konk i przeszło godzinę 
rozmawiał z arcyks. Albrechtem, gen. 
Beckiem, generałami - arbitrami i nie
mieckim wysłannikiem l)eines’em. Wsku
tek raportu, że gen. Ripp z całą swą siłą 
ruszył już i zajął okolicę na wschód aż 
do pagórków, a na południe i zachód po 
wielkie Oczy —■ prawdopodobnie w ll- 
stępstwie wiadomości, iż nieprzyjaciel 
stara się przez las przedostać -  siadł 
cesarz na koń i wyjechał na pagórek 
w południowej stronie Wielkich Ócz.

Minęło kilka godzin nim się ukazały 
w stronie zachodniej tumany kurzu, o 
krywiijące nieprzyjaciela. Pochód jego 
wstrzymywał batalion strzelców, który 
obsadził wody Lubaczówki, nadzwyczaj 
trudny do przebycia teren. Gen. Ripp 
zmienił natychmiast front i ruszył swą 
dywizję aż do Kobylnicy Wołoskiej. -  
T y m c z a s e m  gen. Lóhneysen zajął już 
wszystkie wzgórza na południe oi lasu 
Dąbrowy między Rotyckó (?) a Szcze
blami i rozpoczął walkę ogniem bateryi 
-konnej. Wkrótce zaczęły jej odpowiadać 
ba te rye gen. Rippa, ustawione na wzgó
rzach" na zachód od Kobylnicy. — Nie 
trwało i 20 minut  a gen. Lóhneysen, 
ustawiwszy jedną dywizyę w trzy od
działy, rozwinął się zupełnie mimo bra
ku miejsca i rozpoczął atak. Gen. Ripp 
przyjął walkę, chociaż część jego dywi- 
zyi znacznie niżej była ustawioną, ale 
m.mo świt tm-j obrony w centrum, nic 
mógł ju t odzyskać straconej pozycyi na 
skrzydłach i musiał się cofać*

C e s a i z  przypatrywał się obrotom 
w o jsk  z pobliża, a nawet musiał się 
wraz ® świtą w pewnej chwili cofnąć, 
abv nie znaleść się między szeregami 
wojsk manewrujących.

G e n e r a ł R:pp sciąguł swoje pułki po 
kolei aby n-ini obsadzić wszystkie przej- 
ś a przez rzeczkę Szkło, a tem łatwiej 
mu to przyszło, iż dowodzący armią po
łudniowa gen. Gulgotaj uzył dywizyjnej 
jazdy swoim o d d z i a ł ó w  do straży nad 
brodami Szkła pod Krakowcem. Generał 
Lóhm-ys-n '.ajął jeszcze częsc oęnszczo- 
nego przez gen. Rippa terenu 
na dzień ten została zukenc/.on.. •
A b r e c h t  przeniósł główną k w a t e r ę  do 
Krakowca, a wskutek ruchów gen. Ga - 
gotzy’ego cały plac boju pi zesunął si^ 
więcej na w s i ó ł  Oddziały prowianto
we nie opuszczały wcale s w o i c h  w o j s k  
i żywność aa c/.us była zawsze przygo 
towaną.

telegramy.
P osrafl d. 6. września. Doniesie

n ie  urzędowe : Cholera w Królestwie 
p o ls k ie m  w Jlosyi słabnie.

Raguza d. 5. września. Wczoraj 
odbyło się w obecności nam iestnika 
u roczys te  o twarcie nowej drogi ped 
Względem handiowo-politycznyin i woj- 
Bkowym bardzo ważnej, mianowicie 
Gruda-Grab, k tó ra  stanowić będzie n o 
w y  środek kom unikacyjny  między 
Dalmacyą południową a Hercegowiną.

L o n d y n  d. B. września. Izba gm in  
p rzy ję ła  162 głosami przeciw  95 w nio
sek Gladstone a, ażeby resz tę  sesyi 
pa r lam en tu  pozostawić rządow i do 
rozporządzenia celem za ła tw ienia spraw 
bieżących, a postanowienie regulami- 
^  Izby co do kończenia posiedzeń o 
północy, aby zawiesie na razie.

W ie d e ń  d. 6. września. W nie
mieckich kołach liberalnych szerzy 
się ponownie pogłoska, że h r .  Ka
zim ierz Badeni przeznaczony je s t  na  
m in is tra  spraw  w ew nętrznych  (tekę tę 
ciągle sprawuje prowizorycznie br.
Taaffe).

Bndape-izt d. 6. września. Na 12. 
bm. naznaczony jost przed sądem ma- 
diarskim proces prasowy wychodzącej 
w Sybinie (Hermansztadt) rumuńskiej 
Tribuny  o podżeganie. Z powodu braku 
materyału odbyto wczoraj w redut y ; 
Tribimy rewizyę domową, poszukując 
za wrogiemi dla m adiaryzm u rękopi 
smarni. W  tym  celu jeszcze d. 2. bm. 
odbyła się w Kołoswarze rew izya do
mowa u skazanego za broszurę ru m u ń 
ską „Replik “ Popowicza, i miano zdj. 
leśo mnóstwo kompromitujących pa
pierów.

P e te r s b u r g  d. 6. września. B irż. 
Wied. term in, w k tó ry m  żydzi mają 
S|ę z le sz ty  Rosyi przenieść do 27 gu- 
bernij, w k tó rych  maj ą  w yznaczony 
rejo n  osiedlania się, p rzed łużony  zo
stał do 13 czerw ca 1894. W razie g d y 
by stosunki m ajątkow e pom iędzy ży
dami a chrześcijanam i do tego czasu 
nie mogły być całkowicie załatwione- 
mi, może m inister odnośnej rodz in ie  
żydowskiej lub żydowi przedłużyć 
ten term in do 13 czerwca 1895, W ra 
zach w yjątkow ych może g u b e rn a to r  
wnieść u m in is tra  na  dalszy jeszcze  
pobyt „aż do osobnego rozporządze
nia". Ogółem, rządow i rosy jsk iem u już  
się nie spieszy z w ydalaniem  żydów z 
w ew nętrznych  gubernij .

P e te r s b u r g  d. 6. września. Miano
wany dowódcą rosyjskiej esk ad ry  m o
rza  Ś ródziem nego k o n tradm ira ł  Awe- 
lan odpłynął ju ż  z K ronsz tadu  n a  po 
kładzie pancern ika  „Pam iat’ Azowa".

M.nisuer w ojny p rzypom nia ł za 
niedbaną w p rak tyce  ustawę, w edle 
której oficerowie, k tó rzy  doszli do p e 
wnego wieku, w czynnej służbie po
zostać nie mogą, i w ezw ał w szystk ich  
oficerów, k tó rzy  do tego wieku d o 
szli, aby się sami podali do dymisyi, 
inaczej w pros t  dym isyonowani zo
staną,

Słychać, że rząd  całkowicie za rzu 
cił myśl zakupyw ania  zboża dla p od
n iesienia jego  oen. P ro jek t,  wedle k tó 
rego rosy jsk i Bank państw ow y ma da
wać zaliczki n a  złożone zboże, będzie 
jeszcze  uzupełniony.

2'agraeb d. 6. września. Rząd bo
śniacki nadesła ł tu  zawiadomienie, że 
h e rsz t  opryszków  Nikolicz z kilkoma 
członkami swojej bandy  zb iegł zape
wne na te ry to ry u m  kroackie. W sk u tek  
tego n ak azan o  w szystk im  kom endan
tom ża n d arm er i i ,  aby  w szystk ich  swo
ich ludzi zbędnych  w ypraw ili  na  g ra 
nicę od Bośnii. Na t e i j lo r y u m  bośnia- 
ckiem prawie 300 żandarm ów  w y p ra 
wiono przeciw  tej bandzie.

S e ru jo ^ o  d. 6. w rześnia. W ęgier
ski m inister hr. L udw ik  Tisza odje
chał z tąd  wczoraj.

K o p e u h a g i  d. 6. w rześnia. J a k  Po- 
litiJcer donosi, podczas ga low ego obia
du u króla w Fredensborgu  g ra ła  k a 
pela gw ardy jska  na życzenie cara  an- 
t ’hiemieoką pieśń: „Szlezwiku, k ra ju  u- 
kochany 1“

K a r l s r u h e  (stolica w. ks. baden- 
8kiego) d. w rześnia. Wczoraj skon
sta tow ano tu  urzędowo w ypadek  cho
lery &zyaty0k ie j .

B e r l in  u. 6. września. Z Kissin- 
gen donoszą, że k s . B ism ark m a się 
daleko gorzej niż sam mniema.

Do F ran k fu r tu  p rz y b y ł  w łoski m i
n is te r  robót publicznych, Gerala, z sze
fem swojej kancolaryi, naczelnym  in 
spektorem kolei włoskich i j ln y m  se
kre tarzem  włoskich kolei Ś ródziem ne
go morza. Oglądali tam tejszy  dworzec 
główny, giełdę, po rt  na Menie, kana- 
l izacyę  i wodociągi wody spodniej.

P a r y ż  d. 6. września. Wczoraj ro 
zeszła się p o g ło s k a ,  iż p rezyden t  Car
not zmarł podczas jakiejś operacyi. 
Okazało się, że w tym właśnie czasie 
przewodniczył on radzie m inistrów  
w Fontainebleau. P re fek t  policyi z a 
rząd z i ł  wyśledzenie autorów  pogłoski. 
Minister spraw w ew nętrznych  w ysto 
sował do prefekta policyi kom unikat 
urzędowy, zaprzecza jący  tej pogłosce.

P a ry ż  d. 6. września. Prasa  pa
ry zka p rzygo tow uje  w ielk i  festyn na 
cześć oficerów eskadry rosyjskiej. Cały 
Paryż m a być w ystro jony  w cuorągwie 
o barwach francuzko-rosyjskich .

L o n d y n  d. 6. września. W okręgu 
A lfre ton  w h rabs tw ie  Derby, przyszło 
wczoraj do pow ażnych  starć. S tra jku 
ją c y  robotn icy  napadli  n a  budynki 
p row adzące do kopalni w ęgla w T o a d -  
hole i Dakethorpe, potłukli w s z y s tk o  
co im  pod ręce wpadło, poczem  po

dążyli do kopalni v  Shirland. Polioya 
nie była w stanie stłum ić rozruohów  
i zarekwirowała wojsko z Shefield. 
Również i w innych miejscach odbyły 
się rozruchy strejkujących robotników.

Z powodu braku w ęgla, zawiado
mił zarząd kolei Midlandzkiej, że w  
każdym tygodniu od środy do ponie
działku zamknięte będą w arsztaty i 
fabryki m aszyn, należące do tego to
warzystwa kolejowego. Zarządzenie to 
trafia dotkliw ie 7.000 robotników.

Dział ekonomiczny.
— Celem przeprow adzenia stndyów

i prac przygotowawczych około budowy li- 
nij kolejowych Niepołokowce- yźnica i Ró
żany-Zaleszczyki delegowała na Bukowinę 
inżynierów jeneralna inspekeya kolei pań
stwowych z polecenia ministerstwa handlu.

— Trasowanie lin ii  Tarnopol-Halicz 
wschodnio-galicyjskich kolei lokalnych już 
się rozpoczęło. Około 40 urzędników kolei 
państwowej z oddziału inżynieryi przezna
czono w tym celu do Tarnopola i kilku 
z nich jest już na miejscu, reszta przybę
dzie w dniach następnych. Kierownictwo tej 
linii poruczono nadinźynierowi p. Psarskie- 
mu, zastępcą jego jest inżynier p. Machal- 
ski. Na budowę drugiej linii głównej Tar- 
nopol-Zaleszczyki otrzymał koncesyę, jak 
wiadomo, hr. Władysław Baworowski, przez 
którego prawie wszystkie posiadłości prze
chodzić będzie projektowana kolej. Linia ta 
będzie miała długości 202 kilometrów, a 
jej rozkład przedstawia się jak następuje: 
Tarnopol przez Mikulińce-Trembowlę do Ko- 
pyczyniec 74 kilometrów, Hadynuowce przez 
Jezierzany - Borszczów do Iwania pustego 
(przed Mielnicą) 62 kilometrów, odnoga: 
Jezierzany-Skała 11 kilometrów, Kalinow- 
szczyzna przez Jagielnicę-Tłuste do Zale
szczyk 5-5 kilometrów.

—- C iągnienie. Przy wczorajszem ciąg
nieniu wiedeńskiem nowych losów kreayt. 
ziemskich padła główna wygrana 5 0 .0 0 0  
zł. na ser. 3146 nr. 10, druga wygrana 
2.COO zł. na s. 5130 nr. 41.

W iedeń d. 5. września.
(Ażyo złota i wywóz zboża. — Gorąckowy wywóz 
Ameryki i jego znaczenie. — Komu przyda 

zwalczanie ażya.)
Pisma giełdowe nie ustają w swojej 

waloe przeoiw bankowi i  ministrowi 
finansów. W iną ich wrzekomo, że ĄnJ s 
walorów austro-węg:erskioh woiąż nisko 
się trzyma, że ażyo słota chwieje się 
między 4  a 6 , że papiery państwowe 
z Niemiec napływają i nie mogą zna
leźć kupoa. Któżby tam wszystkie mógł 
wyliczyć grzechy ? ! Ekonomista z Netto 
F re ie  Bresse  ma swoją odrębną loikę i 
inny sposób rozumowania, jak przecię
tni śmiertelnicy. W  chwili np. kiedy 
Ameryka zasypuje zachodnią Europę 
zbożem , a Rusya wszelkich używa 
środków, aby sparaliżować skutki woj
ny cłowej z N iem cam i, w  chwili tej 
zdawałoby się, że wszelkie utrudnienie 
kredytu jest dla producenta austro-wę- 
gierskieg) nieszczęśoiem, wszelkie pod
niesienie stopy prooentuwej klęską, a 
pożądane bardzo w innym ozasie z o- 
góino-państwowego stanowiska znikm e
nie ażya sprowadzióby .m ogło — kata
strofę. W ie to każdy subiekt Land Iowy, 
że na wielkim  handlu zbożowym nie 
zarabia się po 20 prc. lub 30 prc., że 
zyski pierwszych domów handlowy oh 
obracają się w granicach 5—10 pro. i 
że zarobek 10 prc. jest chyba najwyż
szy, wyjątkowy. Ażyo 5 pro. jest więc 
dla konsumenta zagranicznego niezwy- 
kłem niżeniem przy zakupnie zboża 
austro węgierskiego (jak i innych zre
sztą produktów rolnych i przemysło
wych!). Ansfcro-Węgry nie mają tego 
roku owsa i żyta na w yw óz, ale zdo
będą się na eksport 6 mil. cetn. metr. 
jęczmienia i l 1/* mil. cetn. metr. psze 
nicy (i mąki pszenicznej). A w tyoh 
właśnie produktach konknreneya amery
kańska jest Lajwiększą. Ci pnblicyśoi, 
którzy przyspieszony wywóz zboża a- 
merykańskiego tłumaczyli tylko -tosun- 
kami monetarnemi w Stanach Zjedno
czonych, przeżuwają stare frazesy m e 
maiac nojecia o stanie rzeczy. „Banki 
amerykańskie zawiesiły były wypłatę, 
koleje bankrutowały, pieniędzy w kraju 
nie było, więo rolnik musiał ozemprę- 
dz6j sprzedawać zboże."

K to czyta tak  pięknie zestawione 
przesłanki i wnioski, mógłby uwierzyć, 
żê  tam  za Oceanem ludzie już  z torba
mi chodzą i żebrzą u niemieckich ban
kierów jałm użny a u gieldowyoh publi
cystów o odrobinę rozumu. Tymczasem’ 
w tych dniach przesilenia Ameryka 
miała ogromne zasoby z ł o t a !  Że go 
nie miała w skarbie państwowym tyle 
co zwykle, mogło przyczynić się do 
obniżenia kursu papierów am erykań
skich, lub być skutkiem bilu srebrnego 
i powodem jego zniesienia, ale z pe
wnością nie dowodzi to jakiegoś rze 
czywistego braku środków obiegowych 
u ludu. Brakło ich w bankach. Speku
lanci, bankierzy, kapitaliści odczuwali 
ten brak, ale publiczność g 0 n ie nczU. 
wała. Jeśli fabryki oddalały robotni
ków, to nie z braku kredytu. Takich 
nonsensów nie godzi się powtarzać! 
Fabryki ustawały, bo za  wiele wypro
dukowały !

Rolnik jednak nigdy nie produkuje 
za wiele. Ogromne zapasy poZOstałe z 
roku przeszłego i częśo zbiorów tego- 
rooznych muszą zostać na konsumoyę 
krajową. Z resztą spieszy spekulacya 
na ta rg  europejski. W szak ceny i w  
Ameryce się regulują.

A  z pewnością nie brak gotówki 
w Stanach Zjednoczonych spowodował 
spadek ce n ! O b i e g a  p r z e c i e ż  w i ę -  
oe j  n i ż  1500 m i l i o n ó w  r e ń s k i o h  
z l o t e m  w t y m  k r a j u !  W kogo to 
ohcą mędrkowie spekulaoyi giełdowej 
wmówić, że jedynie bil srebrny spowo
dował brak gotówki i że jedynie brak 
gotówki popchnął do eksportu zboża ? 
Brakło gotówki w New Yorskich insty
tutach pieniężnych, płacono licho za 
weksle na New York — być może, ale 
publiczność, która zawsze zaopatruje 
się w zapasy owsa, kuknrudzy, ma 
przecież gotówkę, ale młyny, browary, 
i inne zakłady przemysłowo rolnicze 
skupują przecież w tym czasie nowe 
zasoby- Zdawałoby się, że rolnioy mu
szą wywozić, bo w Ameryoe nie ma 
już za co kupić ohleba! Ale rolnioy 
wywożą tylko dla tego, bo im teraz 
w v wozić najwygodniej. W  innyoh la
tach czekają i ooiągają się, chcąc le
psze wytargować ceny; w roku bieżą
cym wiedzą, że póki Rosya jest w woj
nie cłowej z Niemcami, najlepiej i naj
łatwiej zbywać produkt. Cen lepszyoh 
nie o^ągrą chyba potem. Nadto ame
rykańscy rolnicy nawiązawszy od kil
ku lat (od 1891 ;2) bliższe stosunki z 
Niemcami, dzięki nieurodzajom rosyj
skim, głodowi i chorobom w caraoie, 
skorzystać choą z tych związków ̂  i 
utrwalić je. Owe 50 milionów oetnarów 
pszenicy, które Ameryka wyrzuca na 
targ, są potrzebne Konsumentom. Bra
kłoby ion, gdyby ioh Ameryka nie do
starczyła, ale ł&owiej przecież handlo
wać ze swoimi stałym i odbioioanu.

Kampania Ameryki jest przeto w y
stosowaną wprost przeoiw Rosyi, a 
Niemcy dobrze obliczyły się, zanim po
próbowały wojny ołowej.

Ale równocześnie przyspieszony do
wóz amerykańskiego zboża jest dotkli • 
wą konkurencyą dla A ustro-W ęgier. 
Czy w tej chwili wypada starać się o 
sztuczne podniesienie wartości reńskie
go, czy wypada utrudnić konsumentom 
niemieokim sprowadzenie zboża austro- 
węgierskiego — to już ohyba każdy 
ozytelnik sobie w duszy dośpiewa. Gdy
by tylko bil srebrny — jak to fałszy
wie głoszą — był powodem eksportu 
gorączkowego Ameryki, możnaby się  
spodziewać rychło upadku wywozu po 
skonsolidowaniu się stosunków mone
tarnych — ale wywóz nie ustanie, bo 
coś innego go wywołało: ogromne za
pasy j sytuacya handlowa w Europie.

Aźjo jest niekorzystnem dla pań
stwa, gdyż musi opłacać złotem swoje 
prooenty za granicą, ale bardzo znaczną 
część tych wydatków państwa wpływa 
złotem w cłach; ażjo bardzo więo ma
łą wyrządza szkodę! Zniknie ono w 
skutek pomyślnego bilansu handlowego; 
zniknąć musi z pomnożeniem weksli 
zagranioznych w ręku austryackich ka
pitalistów. Napływu austryackich pa
pierów nie można wstrzymywać podro- 
żeuiem pieniędzy, podnoszeniem stopy 
procentowej. Ci oo radzą, aby podnieść 
procent kwitów żnpnych, myślą za
pewnie, że znaleźliby się na nie za
graniczni odbiorcy, którzy ohcąó ooś 
importować z Austryi zaopatrzyli się 
w pieniądz oprocentowujący się. Ale 
wszystkie takie półśrodki są niedosta
teczne i niegodne państwa o takim kre
dycie i takich zasobach -'ak Anstro- 
Węgry. Niech tylko niemiecoy kapita 
l.ści spekulują a la baisse w papierach 
austryackich. W końcu poparzą sobie 
tak palce, że ich wszelka odleci ochota 
do podobrych eksperymentów.

Austro-W ęgry nie mogą nasyłanych  
papierów kupow ać; gdyby państwo po
siadało własnych kapitalistów, nie ro 
biłoby przecież za granicą pożyczek! 
Ale kiedy papiery zbyt nisko spadają, 
to skupują je  i mniejsi kapitaliśoi, a 
wreszcie spekulacya zagraniczna traci 
środki i cierpliwość. Bo przeciw lekko
myślnym klikom powstają poważne gru 
py, które mająo w swych kasach w iel
kie zasoby papieru, będącego przedmio
tem spekulacji , nie mogą godzić się 
na obniżenie jego wartości bez walki. 
Zwyżka ażya więc skończyć się musi 
sam<> przez się.

Dziś jednak sztucznie je zwalczać 
yłoby oiosem zadanym eksportowi _ i 

byłoby usługą wyświadczoną R o sy i! 
Zboże Austro -W ęgier leżałoby w ao- 
mu, podrożawszy o 6 prc. (40 ct. — 
50 ct. za 100 kilogramów! natomiast 
zboże rosyjskie osiągnęłoby lepsze ce
ny w Austro - W ęgrzech i mogłoby ła
twiej przedostawać się przez granicę.
I eksport fabryk ucierpiałby.

I któżby więc zyskał? Chyba klika 
bankierów, której na tem zależy, aby 
pieniądz wysoko był oprocentowany!

Losy : Losy uii?.st» Krakowa 23’EO do 25.—. 
Losy miasta Stanisławowa 40 00 -fo — —.

M onety. Dukat nasarek! 5.93 do 6 03. Napc- 
leondor d.KS do 10 03. Płłioipnryał 10-10 do — .— 
Kubel rosyjsk.' srebrny 1 30 00 do ! 31’50. Kube 
rosyjski papi-irow;- i 80 00 d;i ' 31*50. 400 ma
rek niemwSk*.!- 6 40 d« t>2 00

W iedeń d. 6. września (f
Kenty: wspólna papierowa 97 25, srebru.-

96 40, atiKtr. koronowa 96 60 z!o'.a 115 95, węg 
koron. 94 20 złota 1:5 95.

A k cje  p rzedsięb io rstw  transportow ych  : K" 
lei Ozerniowiei-ki-j 255 50 Póiaoenej 2370 —
Państwowej 302 00, Północno-Motio l 233 50, Wjg
półn.-wsehod. —• PÓłhirin.:-v>wńj (Lombardy 
105 50, arc. Albrechta (za 2 )0) 94.50, Bukowin 
skich kolei lokaluyea (za 200) 182 00 KołomyjskicLi 
(za 200) — .

4 k e je  banków.- austr. węgiersk. na 00) zf 
r . - 7 ’ ąngkj-a^tr. 150 00, L aniarbm ku 244 25 

buków. Zakład kredyt, ziem. 
coc Zi-’ — czesk. Banku eskont. za 200 zi 
595, galie. Bauku hypot. za 20o zł. 380, gaiie. 
banku dla handlu i przemysłu za 20) —■ —
ehorw.-słow. Bauku kraj. hyPot. 11650 Ziwi.-j- 
stenska banka 118’o0. Kredyty austr, ts t.rSO Kre
dyty węg. 409 7o.

Pożyczki publiczne : Gal. propinaeyjne 97 00 
buków, propm. 102 75. buk indemn. 000 00 eai 
kraj. z r. 189if 96 20 ’ 6

Listy zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110 00, Gal. Żalił. kred. ziem. w Krakowie 101’00 
Gal. Tow. kred. ziem. 98 50, 4 1/, pr. Banku kra
jowego 100-50, buiiow. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 pte. buków, kasy oszezędu. 100 —.

L o sy : austr Czerw, krzyża 18 00, węg. Czerw 
krzyża 1210, naz. I i ka— , Krakowsk a 2400 
Stanisławowskie 4100. Tureckie 49 20.

W aluty: Kuble papier. 130 50 20-mr/kówki 
12-33 2U-frankówki 9 98, sorereings 12 57, tu
reckie liry złote 1130 100 markówki OP63 wło
skie 100 lirówżi 44-75.

Wiadomości giełdowe.
I.wów dniu 0. września (Z Izby handlowej). 
Akeye za sztukę : Kolej gs' Karola Ludwika 

00 zł. ni. k. 217*50 do 220-50. Kolej Lwow.-Ozern.- 
Jasska po 200 zł. w. a. 253 00 do 256 00. Bantu
hipotecznego po SCO zł. w. a. 385.— < ł o ------
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w a. .— do 215.—.

Listy zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot gai. 
f>°/0 losow. w 4 lat. 101-— do 101.70, 6Q/0 z 10% 
prem. 119.00 do 110.70, ł 1/,0/:, i®8- w 50 lat. 100-— 
do 109.70. Banku krajowego 4'/i"'o 5>s. w 51 lat 
! 00 50 do 101.20. Banku krajowego 4% los. w 57 
la t 97-30 do 98- - . Towurz. kredyt, gal. ziemsk 
4%  (I. emisys) 8 — 00 98-7 0 , 4%  los. w 41*/, lat
98 30 do 99-—, 4% los. w £6 latach 98 30 do
99 00 4 '/,%  !es. w' 52 lat. :00‘— do 100-70. 

Obligl za JOD z ł . :  Galie, funduszu propina-
uyjnego 4%  96 70 do 97-40. Buków. fundus>u 
prouinacyjuego 5*L 192 60 d o — . Kern. bauku 
feraiowego 5°j, w. a. Jl em. 102.25 do —•—. 
Pożyczka kiaiowad"/ w. a 106 00 do —.—, 4 '/J°|o 
100-00 do 10070, 4 j, z iłsu  1 91 9b50do  — — , 
4 |u po 200 koron = 100 zŁ w. r z roku lfc9 s 
9650 do 97-2J.

S p y a M a  c k o b  sk ó rnych i w en e ryc zn yc h  
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

rro f. Langa we Wiedniu 
m ieszka p lac  B e rn a rd y ń sk i 1. 15 I .  p ię tro . 

Ordynuje od 1 1 - 1 2  i od 3—5.

D r .  U H U A

asystent ś. p. dr. Krówc/yńskiego
ordynuje przy ul. Lindego I. 7.

843

D r. L. Kossak
l e k a r z  ch o ró b  s k ó r n y c h  i  w e n e r .

8 4 6  p o w ró c ił i ordynuje jak  przedtem
przy ul. Wałowej 29.

Z rynków towarowych.
Lwów 6. września. Bank roln. notuje za LOo 

kilogr. loco Lwów: Pszenica gotowa 7.25 do 7-50 
nowa 7-— do 7 25, Zyto gotowe 6.2; do 6.50 
nowe 5 50 do 6‘— Owies obroczny 6 80 do 7 20, 
nowy 5 25 do 5 75, Jęczmień 0.— do 0 — nowy 
5-— do 6-—, Kzepas 13-25 do 13 75, Groch &'5U 
do 8-— . Wyka O -  do 0 —. Bob:k 5 50 do 6 '—. 
Hreezka 0-— do 0-—, nowa 0-— do 0 —, Kuku
rydza stara 6-40 do 6.60, nowa 0 00 uo 0 09. 
Chmiel 100- - do 125-—. Koniczyna czerwona 
50 — do 55 —. Anyż 3 5 - -  do 38 - .

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. loco staeye 
kolei 15-—15.25 na term. 13 50 do 14 -.

Stagnacya zupełna, ceny się obniżają.
Bank rolniczy we Lwowie po eca do siewu 

jesień ego wszelkie gatunki pfzeniey i żyta tak 
oryginalnej jak  i krajowej produkcy , oraz nawo
zy sztuczne o gwarantowanych składnikach, p zyj- 
muje również zamówienia na maszyny rolnicze, 
płachty, wory, etc wszystko w jak  n jlepszem ga
tunku i po najniższych cenach.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków  5. września.

Targ dzisiejszy odbył się w spokojnem uspo 
sobieuiu, a ceny ńie uległy żadnej zm ianie:

Płacono pszenicę białą starą  8-69 do 8-75, 
czerwoną starą 8*60 do 8'SO żóitą starą 8'60 do 
8-80; żółtą n>wą 8‘— do 8 50 zł.; żyto stare 
0-— do 0‘— złr.; żyto nowe 7-— do 7 30 złr.; 
jęczmień browarny 7-— do 7-75 złr., na kaszę 
6'25 do 6'50 złr.; owies stary 0 — do 0‘— zł. ; 
owies nowy 6 35 do 6-50 złr.; rzepak 13'— do 
14-— złr.; wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W iedeń 6. września. W skutek niepomyślnych 

notacyj berlińskich pszenica spadła nieco w ce
nie podczas gdy eo do innych artykułów  nie za- 
ozły żadne uwag godne zmiany. Żyto trzymało 
się względnie dobrze, ponieważ zgłoszenia dzisiej
sze jak również resiancye z poprzedniego tygodnia 
znalazły kupców

Sprzedawano : pszenicę na jesień po zł. 7 50, 
0-—, i,-—, pszenicę na wiosnę 8-06, 0-—, 0“— , 
żyto na jesień 6-40,0‘—. 0- ; żyto na wiosnę 0-—;
0-—, owies na jesień 6'95, 6 93, 0-— ; owies na 
wiosnę h‘90, 6'91, 0.—; kukurudzę na w rześ.-pa
ździernik 5 11, 0"—, 0 —, na maj-czerwiec 5*52, 
5-51; rzepak na wrzesień-paźlzisrnik 16-12 do 
1*25, na styczeń-luty 15‘50 do 15 60

315 I D e x it 3 r s t a  
Wszech nauk lekarskich

k  Bogumił Bieńkowso
po ukończeniu specya ln jch  studyów 
w ins ty tuc ie  odoutologicznym w B er
l in ie  i odbyciu podróży ituukiwych do 

H a 'U  nad Saalą  i L ipska 
ordynuje od 9 —1 i 3 —6

przy ul. Trzeciego Maja
dom dawuiej T ennera  

lab  ul. K ościuszki 1. 8.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
dn ia  6. w rześnia.

Hotel Centralny. O. K loniinek z T rzc i
nicy, R . I lg n e r, A . C liarzew ski z P rzem y
śla , Ks. T yszyński, Ks. G uglew icz z Bilcza 
Z łotego, E . K isieln icki z Pudliajec, M. Scham - 
beek z B ia ły , J .  Sm etana , J .  W eiss z P r a 
g i, M. W isłow sk i z K rakow a, J .  B etter z 
Sam bora, J .  K orm iseh z W iednia.

Hotel Jetropol. K. Ł oziński z Potoka, 
H B ohlin, B K ozłowski z Tom aszow a, J .  
K irschner z C horostkow a, H . Jen ic lean  z 
W iednia, Z. G rudky z P a ry ża .

Już powrócił
Dr. A .G O Ń K A

lek arz dentysta 831
mieszka obecnie przy niiey Kopern ka nr. 1, 

w domu Wini. Alikolaseha I piętro, 
ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popołudniu.

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewicz
lekarz chorób kobieoych
816 Ordynuje od 3— 4.

U l i c a  P a n s k a  1 . 6 .

828 O k u l i s t a

Dr. Adam Szulislaws d
b. asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wicher- 
kiewicza w Poznaniu, b. demonstrator kliniki 

prof. Fuehsi w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro

ord. od 12—1: 3 4.

8t,an pow ietrza . Wczoraj popołudniu 
i wieczór było pochmurno, w nocy wypo- 
dziło się.

Barometr opada powoli.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 765 mm.

Prognoza na dobę dnia 7. września br. 
(od północy do północy). Wiatr b ę d z i e  co 
do kierunku południowo-zachodni, o średniej 
prędkości 4 m sok

Brednia temperatura doby pozostanie o- 
koło +17»C., niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza o-
koło 70°/o-

Opadu nie będzie, pogoda.

J l l t ro ,  dnia 7. września, iw. Reginy. 
— św. Adryana.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada).

Przez wzgląd, że niektóre łaskawe 
zlecenia z prowincyi dla mnie przezna
czone lecz mylnie adresowane do daw
niejszej spółki Hubner i Hanke, lub do 
nieistniejącej już firmy Józef Hanke, czę
sto właśnie przez mylne adresowanie 
wcale mnie nie dochodziły, przezco Sza
nowni odbiorcy narażeni bywali na za
wody, a często nawet i na straty, upra
szam Szanownych mych odbiorcow z pro
wincyi dla uniknięcia nadal podobnych 
ewentualności, łaskaw e zlecenia adreso
w ać tylko do firmy 

836 A L O JZ Y  H U B N E R
S k ł a d  f a r b  i m a t e r y a ł ó w  

Lwów, Rynok 38.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

Zmiana m ieszkania.

Dr. Kazimierz Podlewski
c l M i  sk ó rn yc h  i w e n e ryc zn yc h

m ie s z k a  o b e c n ie

u l' C h o r ą ż c z y z n y  l. 1 0
O rd y n u je  od 11 do 12 i od 3 do 5.

O d c h o d z ą  .1 o

Krakowa
Podwołoc-z.
do Iw. rsfzam, 
Gzeiniowiee 
Stryja 
Bełżca

Kuryer

3-01,10-iu 
6-41 8-2Ó 
6-54, 3 3 
6-301 —

Osobowy

5-sfi '
10 To
10-49 
Ule 3 
10-26 
9 5 6 1

11-11, 
j l  n

331 
:-2i 
7 si

’-j G

10-M
3"l 8-oi

r  r  z ) « li o (1 j  ą  z

“ rakowa
Podwoioez.
.liłw, foiim.
Gzerniowiec
Skryją
Bełżca

3-08 601
2-46 10 ;̂
g 34

lijio

6-36
6-57 
9-2J
7-ii 
1 u
8-To

i
9-H 9-35

—

i>--55 
7-5’-' 1 -51 
9-96 9’5* 
526

2-38

Od dnia 20. maja kursują codziennie rt od 
odwołania, pociągi spacerowe J o  WzueUoWlb i

Zimnl  “
8 min 58 wieczór. Odjazd do /munej Wody o 
aodz 4 mir 13 popołudniu; powrot o godzinie
6 nńB *2 1( jv U , n u s io . w a ;o rvo l! u i - u - i  ę  ■:.■ >.Sioue s ą  
c z a rn a  o z n ac za ją  p o rę  noc  *; o ' go ! m y  «

wleewre* 5s* r 0
O z a g *  - e w s  k i r o in i  s ię  o W. lU t So o i

ra d m o  - t)u ro p e |8 k ie ;o . •> rn u ii ,.  , 'i c i e : g d y  z e g a r  
„ ro d k o w o -eu ro p ę jsk i < kolei iw y ) . i/, -.je g o d z in ę
12 zegar lwowski wskazuje g o .. uiinut c,o

wypadaniu włosów i łysinie.
Woda i olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę —  olejku sałatowego 80 groszy)

Jedyny skład i wyrób
w  n a jta ń sze j d ro g 'u e ry i

je  Górnego rJL\ Pifąrsk!es<r»
Z - w ó - w ,  ł i o t e l  O r e o r ^ e a .
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Mr. Storm
IW O  W  B  t a  A

przez

HJALMAR HJARTHA BOYSSENA.
Z uorwegskiego.

(Dokończenie.)

— Przyszedłeś widzieć muie? — po
wtórzyła machinalnie. Potem, jakby do
piero pojmować zaczynała, jeszcze raz 
powiedziała: mnie widzieć?

Idąc tu, tak łntwem wydało mu się 
przypadłe nań zadanie ; — wdzięczność 
z jej strony, przeDaczeuie z jego i zaraz 
potem zupełne pogodzeLie się. A  teraz! 
Jego głęboko wkorzeiiionemu po“zuciu 
delikatności wstrętnem było przybierać 
stanowisko przebaczającego, podczas gdy 
on może sam potrzebował przebaczenia. 
Przyszło na niego jakieś uczucie nieza-

■adności; poznał, iż nie dorósł do swe
go położenia. Z jakąż nie do darowania 

I brutalnością i męzką bezwględnością 
obszedł się "z tem pięknem, ddikatnem  
stworzeniem, które Bóg niegdyś powie
rzył jego pieczy! Jak okrutnie i szty
wnie postawionym był przez niego ko
deks moralności, podług którego miary 
sądził ją  bezlitośnie i tak często wyty
kał jej b łęd y ! Jakże wiele wysiłków 
musiało to kosztować jej subtelny orga
nizm, by mogła odczuć jego niedojrzałe, 
młodociane zasady !

Teraz przejrzał wszystko ; objawienie 
spadło nań w jednej chwili, gdy tak 
siedział naprzeciw niej, patrząc w twarz, 
która właśnie miała rzewny wyraz za
kłopotania i wyrzekła się nawet próby, 
aby zdać sobie sprawę ze swego poło
żenia.

Storm był głęboko wzruszonym. Jakże 
chętnie byłby otworzył przed nią całe 
swe serce, ale wstrzymało go jego wy
górowane pojęcie o surowości obycza
jów. Na nieszczęście, znalazło się kilka 
niewygodnych pytań, które koniecznie

wymagały odpowiedzi.
Patrzył przez chwilę w zamyśleniu 

przed siebie, potem uważnie zaczął 
strzepywać pył z rękawa u swego sur
duta.

— Emilio — zapytał wreszcie uro
czystym tonem — czy żyje twój mąż.

Krótszą drogą już trudno dejść do 
celu; zaraz też poznał swoją niezręczność 
i ze złością zakąsił usta.

— Mój mąż — odpowiedziała Emi 
lia, odtyski.jąc swój dźwięczny głos, 
który wstrząsnął nim, jakby prąd elek
tryczny — czy on żyje? Nie, um arł;  
poległ w duńskiej wojnrn

—  I byłaś z nim szcz 
Czy dobrym był dla ciebie?

Było to znowu niedelikatne pytanie, 
usta go piekły, stawiając je, uszy bola
ły, słuchając własne s łow a; aic tak być 
musiało.

— Nie byłam szczęśliwą, odrzekła 
po prostu, nie namyślając się wiele nad 
tem, czy ma on prawo zapytywać ją  o 
to — bo nie byłam dobrą dla niego. 
Nie kochałam go i nie byłabym wyszła

iwą, Emilio?

za ńiegOj gayby moja matka żyła. Ale 
wtedy nie miałam już nikogo, coby się 
troszczył o mnie.

Słodki spokój zawitał do jego duszy, 
podniósł swoje poważne oczy do jej 
oczu i ujął jej ręką, którą mu nie wzbra
niała, nie oddając jednak uścioku.

— Emilio, biedne dziecko moje 
szapnął drżącym ze wzruszenia głosem; 
słowa miłosne, których niegdyś używał, 
przyszły same na usta, nie p o s ia d a ł  się 
z radości i stczęścia, że może je znowu 
wypowiadać. — Musiałaś wiele wycier 
pieć ?

— Sądzę, żem zasłużyła na to — 
odpowiedziała ciężko oddechając, a gór
na jej warga lekko zadrżała. — Przede- 
wszystkiein to przecie było najgorsze, 
żem się musiała rozłączyć z dzieckiem. 
A le ty jesteś dobrym dU Ragny, nie 
prawdaż Edmundzie?

Oczy jej napełu ły się łzami, które 
powoli jedna po drugiej spływały po 
twarzy.

— Tak, ukochana moja — wybuch fł 
z niepowstrzymywaną już teraz czuło

ścią — dla ciebie także będą dobrym, 
jeżeli pozwolisz na to.

Wstał i przycisnął do piersi lekką 
jej nie wzbraniającą się postać. Emilia 
płakała spukojnie ; czasami tylko krótkie, 
kurczowe łkanie przerywało ciszę.

— Nie opuścisz mnie, Edmundzie? 
— spytała ze spojrzeniem tak pełnem 
przestrachu, jakby się bała samej tej 
myśli.

— Nie, droga moja, nigdy cie nie 
opuszczę, nigdy.

-  Czy uwierzysz mi ? — zaczęła 
znowu po długiej pauzie — że pozosta
łam ci zawsze wierną.

Wziął twarz jej w obie swe dłonie, 
wpatrywał się długo w drogie te rysy, 
a potem namiętnie ucałował.

~  Niech cię Bóg błogosławi za to, 
ukochana! _ szepnął i silniej przycisnął 
do piersi, jakby w obawie, ażeby mu 
znowu nie została wydartą.

Jakżeż on ją będzie kocnał i ochra
niał, to biedne, cierpiące stworzenie, 
Które niegdyś  ̂ n^ pierwsze podejrzenie 
O mewi; mości lak Samnlnhnitt nn

Gdy tak przy nim stała, z ufnością 
przytulona do jego piersi, serce jego u- 
derzało silnie i dziękował Bogu, nawet 
za ten długi czas cierpień i rozłączenia, 
bo miłość jej przez to uświęcona i 
wzmocniona została.

Na drugi dzień wzięli cichy ślub, na 
którym ja i Ragna byliśmy świadkami. 
Teraz żyją w okolicy położonej blizko 
New-Yorku w uroczym domku, który 
wydaje mi się skarbem gustu i wygody. 
Żonie mojego przyjaciela udało się ze 
starożytnych jego zbiorów, urządzić sze
reg najśliczniejszych buduarów, pokoi 
bawialnych, sypialnych i gościnnych a 
wszystko to dopiero teraz, umiejętną rę
ką rozlokowane, okazywało prawdziwą 
swą wartość.

Że Storm był nad wyraz szczęś i- 
wym, nie potrzebuję dodawać, a co ao 
kobiet, zmienił stanowczo swe zdanie.

K O N I E C .

ilttO BNE! OGŁOSZENIA po cencie <d w yraza .
Najmniej za 10 et., tylko codziennie.

fkK U C IA  do dr wi, okien, pieców i ku- M IE S Z K A N IE  z dwóch pokoików i ku 
V  cnen, pcleea P io ti Chrzusto^Tski, han- 1T1 cheoki, do najęcia, od 15, września tar   om , łi»u- . u  cuuu&i, ao najęcia oa 10,
ael żelazny we Lwowie pUe Kapitulny Lmierna ceno. Kurkowa N r. 6. 
(naprzeciw katedry) - -- -- -----

za
GG8

POŃCZOCHY D A M S K IE , pończoszki 
dziecinne i skarpetki męskie poleca w 

wielkim wyborze najtaniej J a n  Dzicwoń- „ ilulou
ski, Magazyn drobiazgów damskich, Lwówip. Altenberga, przedtem H. Richtera 
Halicka 6. 661 I _____________________ _

jajA U CZY CIEL języka francuskiego, dsje 
1* lekoye teoretycznie i praktycznie w do
mach prywatnych pod bardzo Korzystnymi 
warunkami. Bliższa wiadomość w księgarni

PŁ JS Z C Z E  M ĘSK IE  z pelerynam i,
sprzedają bajecznie tanio 

S. G A B R IEL & J .  CH LEBO W N IK
Lwów, plac Halicki 1. 3. 588

U YPRL4YY SZ K O L N E , Torby, Teki, 
Rzemyki, Bloki, Notatki, Zeszyty, po

leca w wielkim wyborze po nader niskich 
cenach F. Niżałowski, Lwów, Hotel Zorża.

POWRÓCIŁAM do Lwowa i przyjmuję 
jak dotąd wszelkie roboty w zakres 

krawiecezyzny damskiej wchodzą- e. Z dniem 
15. września rozpoczynam świeży kurs na
uki kroju uierndą francuską. Zamówienia 
z prowioeyi załatwiam jak najszybciej i 
podług ostatnich wzorów. Ale sandra Kło- 
siewicz, Lwów, Chorąż.iyzna 13 887

KA R A B E L E , guzy, sp ink i, agrafy w 
wielkim wyborze zawszo u J. Dąbrow

skiego, Lwów, Halicka 17. 853

1 tu T K I  CYGARETOiYE u lek le jo n e ł
. z najlepszej bibułki francuskiej, lOdO 

sztuL od i  złr. poleca fabryka F . Niża- 
ło w stieg o , Lwów, Hotel Zorża. Opakowa
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze
syłka franco. 007BR Y N D /A  majowa górska , faska 5 kilo 

złr. Ssij, B u lion  wyrobu Kazimiery 
Matczyńskiej po złr. lo - , 7 50, G’->0 i TJTUTKI CYGARETOWE niekiejone z 
5-50 kilo. Sprzedaje Zarząd dwora -Lap- 
szyn, Brzeżauy. 588

ZN ANY z rzetelności Józef Weber, głó 
wny skład i pracownia obuwia, Rynek 

1. 40, otworzył dia wygody Szanownej P u
bliczności Drugi konkurencyjny główny 
skład kiajowy wyrobu własnego obuwia 
męskiego, damskiego i dziecinnego przy 
ulicy Sobieskiego 1. 8. 686

C'ORAZ gorzej! Domysły się sprawdzają. 
1 Co robić? VII. niemożebny. Czy wró

cił?  Twój wierny pies. 770

•i najlepszej francuskiej bibułki, lOOO 
sztuk 00 e t ,  poleca fabryka H. Piątkow 
skiej, Lwów, Pańska 2. Opakowanie gra
tis. Przy odbiorze 5.UO0 iztuk przesyłka 
franco. b71

W OGRODKU FR O EB LO W SK IM  Mo-
ty.-zyńskiej, Kościuszki i. a, w p i j  

dziatek codziennie przed południem. 080

PR Z Y JM IE  S IĘ  jednego lub dwóch 
uczni szkół średnich , zapewniając wy

gody wszelkie, osobny pokój, nadzór peda
gogiczny. Wiadomość w Administracyi.

j ę ł J  Ul. Batorego I. 4.

BŁAŻEJ SZAEEIEWICZ
zawiadamia Pznnawną P. T. Publiczność 

że dnia 16. maja lir przeniósł swój

skład i pracownię futer
z u licy  W ałow ej 1. 3

na ulicę Batorego i. 4
(dawniej HalieV») *803

naprzeoiw gmachu sprawiedliwości.
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, 
poleca się i nadal Szan. Publicznośei,

Ul. Batorego I. 4.

KASY stare i nowe sprzedajs 
4688 najtaniej

EMIL WEINEK
Wien I., Salzthorgasss 4.

Nauczycielki
Dosiadającej kurs Froeblowski, po
szukuje się  zaraz na wieś do dwój- 
iga dzieci, dziewczynki z czwartej 
i chłopczyka z drugiej klasy, któ- 
raby  mogła uJzielaó i robót rę
cznych. O ferty  z podaniem warun
ków i załączeniem świadectw pod 

S. L. post. rost. Witków nowy.

I

przedtem L i i i  Marek 
Lwów, Ryńsk 9.

N A JffiK SZ f SKŁAD
FORTEPIANOM I PIANIN.

N a jta ń sza  w y p o ż y c z a ln ia  od 5 z łr ,

Przez wys. c. k. władzę k^neesyon.
PRY W A TN A  4735

SZKOŁA HANDLOWA
we Lwowie, rozpoczyna z 1. października

jednoroczny kurs zawodowy
z pełnym prjgramem L.kiegoż kursu a- 
kademii we Wiedniu. Wykład utrakwi- 
styczny połsko-niemiaekL Wpisy codzien
nie od 2 do 7. g -ilz, popołudniu. Pro
gram szkoły i pUn nauk do nabycia za 
opłatą 25 ot. w biurze szkoły. K rak u w -w  - -• -
«ka 7, I I I .  p ię tro . I,. E . Y eltze . ||O becnie nadszedł nowy transport doboro

wych instrumentów, «:793

g X X X k X X X X X X X / >O O G O tK JG O O O O

I MAGAZYN SCKAYEBOW £
Lwów, uli.ta Karola L udw ika 5 X

poleci fflój m s  zapatrzony wielki Skład komisowy 4778 *
P Ł Ó C I E N  i B I E L I Z N Y  S T O Ł O W E J  *

z c. k. Lprs. fabryki Ed. Oberleithnera i Synów. X  
at&F' W IELK I WYBÓR -a —g X

S z i i t i n g ó w ,  P c r k a ł i ,  B i e l i , « u »  „ T T  • a. Trf
P o ń c z o c h ,  s k a r p e t e k .  C h n « e c , e k  i  .m ęd  y Z D ’ V

IX X X X X ^ ?  ̂  X X X X  X X  X  X lQ g x x x X X > fc^

jtfa se®om le tn i.
Z abezpieczenie  <■■<! w sze lk ich  zarazków, tylko przez używa

n ie  następujących

środków desinfekcyjnych:
K w a s  k a r b o l o w y ,  P r o s z e k  k a r b o l o w y ,  S l a r -  
c z a n  ż e l a z a ,  W a p n o  c h l o r o w e ,  A n t l b a r t e r i o n ,  
K r e o n  K in a  E r . c k m a n a , M y d l  o  k r e a o l l n o w e ,  

s m o l o n e ,  k a r b o l o w e ,  i t p -

Do odświeżania powietrza w pokojach.
W yskok ze szp ilek  sosn ow ych  i  św ierk o w y ch  we fl&szkR® 
i na wagę. O łejek  terp en ty n o w y  1 rek tyfik ow an y. K o z tz y  

kwasu karbolow ego Itp. środ k i poleca

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w .  R y n e k  1. 3 8 .

Galicyjskie akcyjne

Tow arzystw o Handlowe
L w ó w , Jagiellońska 3

pole. a na se on bieżącysztuczne nawozy
ja to to  : superfosfat, mączkę kościaną, guano 
superfosfat, żużle Thomasa itd. z gwaran
c ją  składu ików na podstawi 3 analizy clie- 
m cznej. Szczegółowe eennki n ! żądanie 
o-ratis i franco. Wielkim odbiorcom (po 

kilka wagonów) zn*eznjr rabat.
M a s z y n y  r o l n i c z e .  

Zboże na zasiew 48C0

Nowość!
Mąka ł n r f n ‘j / 9  obecnie nnjleps/.y 

IU 1 I I I  W ** i najtańszy śro
dek do desinfekcyi do posypywaniCw st.j- 
niach pod bydło w miejscach zanieczyszcza
nych i spluwaczek, posiada tę własność z 
powodu swoich ezęści gąbczastych i skła
dników kwaśnych, że wciąga w siebie v il- 
geć i neutralizuje wszelkie nieczyste szko
dliwe dla organizmu człowieka odory, w 0- 
becnyeh czasach epidemicznych sanitarnie 

polecan;. Cena jeanego cl tnara 6 > ct.
Do nabycia w handlu 4749

J a n a  W a ż m e g o
ulica Czarneckiego 1. 2 we Lwowio.

Oliwę li m ji
poleca *68ż

FIRMA HANDLOWA

W . O Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Rok założenia 1843.

COGNAC!
Vieux Champagne

Non plus n itra
pod gw arancyą w najlepszej jakości, 
aromatyczny i wzmacniający żołądek, 

wysyłam pocztą na próbę 
1 baryłka zawierająca 4 litry złr. 8-- 
1 koszyk 3 flaszki po litra  „ 5‘40

Z apłata  po odebraniu towaru (dla 1 
nieznajomych za zaliczką) wolne od clii 
franco dla Austro- Węgier.

m .  M A I T l
C a p o i IM i la .  4731 

i s J p H I

Jf avca i odpowiedzialny ie d a k tcr 'p U j ó n ^ K o s t e c  k i .

p  BAW DAWKĘ ANGIELSKIE BEZPIECZNE

B I C Y K L E ,  R O W E R Y  i T R Y C Y K L E
najnowszy cli wynalazków i konstrukcyi od pierwszo

rzędny (di fabrykantów.

W SZELKIE LRZYBORY I CZĘŚCI SKŁADOWE,
K O M PL E T N E  U B R A N IA  DLA CYKLISTÓW

WYŚCIGOWE 1 DO WYCIECZEK 
podług najnowszych mod j i  angielskich.

ODZNAKI M E TA LO W E EM ALIOW ANE O LA KLUBU C YKLISTÓ W
m j‘aniej sprzedaje, kupuje, bierze w K o m i s ,  mienia i wyp-życz-i

ROYYEFY UŻYW ANE. - ł» Q  4-fló
"Własna szk o ła  ja zd y  na row erach. Wszelkie reperację nskut- czni >» 
w 24 godzinach. Sprzedaż za gotówkę i na raty. Pro3zę żądać iiustr. cennik.

I N o t a r y n s z  w  S z c z e r c u
p O S I Z Y l l S T a j e  48

egzaminowanego kandydata.
I m w b — a a w B w m s .

■ r a - r y f ^  p i e r a i c  a,
kta ube; piecAenie p rz^d  s t & tą  p rz y  lo so w an iu  n a s tę p u ją 

c y c h  losów  w łączn ie  15. w rześn ia  1893.
(W niżej podanych terminach odbywają się losowania następujących losów. 
W  porównaniu z kursem dziennym^ wynika znaczna s tra ta , skoro te losy 
z najmniejszą wygraną zostają wyciągnięte. Przeciwko tej stracie ubezpie
czamy właśoieieli ii.sów w teL sposób, że w razie wylosowania a nsjmniej- 

szą wygraną wydajemy za wylosowane lasy takie same niewyiosowane )

NAZWA LOSU

4%  losy Hanku węgicr- 
sidega hipotecznego *)

iu  ciągnie
nie dnia

3 . września

Prem ia w auetr. wal.

złr. i ct.

i 20 7,a sztukę

ew en t. s t r a ta  
przy  w y lo so w a n i

złr. | ot
30 -

*1 Kwit premiowy (Gewirnstschein) należy się w razie vTylosowania ubez
pieczającemu. — P K O S IE S Y  na 4% losy Banku węgierek, hipotecznego 
po złr. 2 -—. Kupujemy i sprzedajemy lis ty , zastaw ne , u k c y c , losy, 
w ogóle w szystk ie  pap ie ry  w arto śc iow e po najprzystępniejszych ce- 
na<h. — Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiejkolwiek

prowizji.
T ow arzystw o bankow e i kantora w ym iany

Schelienberg & Kreyser, we Lwowie, plac Halicki 1 .

ni.

I A B B T K A  S Z T U C Z N Y C H

NAW OZÓW
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca po ponownie zniżonych cenach , niższych a n iż e li  

jakakolwiek inna fabryka

lioztworzoiłą kwasem siarkowym
Mączkę kościaną i Superfosfaty
z gw arancyą najwyższych p r o c e n t ó w  składników, i tej 

samej jak  dotąd jakości. 4618

" ^AaWBSSHSSBElS*

H a n t o r  n y m i a n y

U. tó  iłilt slcyj
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaj a papiery i monety
«.'« kAfsiu dafermym n a jd o k ła d n ie jszy m , n ie  licząc  

żadnej p row lzy i.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4-, |,°/o hipoteczne
5o/„ l is ty  h ip oteczn e prem iow ano  
5»/o lis ty  h ipoteczne bez p rem ii 
4°/o l is ty  Towarz. kredytow ego ziem skiego  

Hsty Bankn krajow ego  
i lli0lo pożyczkę krajową galicyjską  
4°/0 pożyczkę krajow ą galic. koronow ą  
4°/0 pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
5 “'/? p tżyczk ę proplnacyjną bukowińską  
4 ł/j°/o pożyczkę w ęgiersk iej k olei państw ow ej 
4 ‘/i°/o pożyczkę proplnacyjną w ęgierską  
40/» w ęg iersk ie  ob ligacye ind em nizucyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierdkle Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje

po eonach najkoriystniejsiych.

i

U waga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź p ła tne  m l e j s e o w e i  pap y 
wartościowe, tt dzież zn^adłe kupony z a  g o i  o  e  ,  be* ^

DOtrąccnla ,  zaś zam iejscowe ,  jedynie za potrąceniem /
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały s ij kupony. n ®̂®I®r0Za, nowf 0^ 
arkuszy kuponowych, za zwrotem koeztow, które sam p

Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 31 rok istnienia.
Trzy kursj i a?a przygotowawcza dla ty ch , którzy jeszcze do akademii przy

jęci być nie mogli.
U kończeni słuchacze akadem ii korzystają l  prawa Jedno

rocznej s łu żb y  w ojskow ej.
Jednoroczny  k u rs  d la  m a tu rzystów  z gimnazjum i szkół realnycl 

pragnących się poświęć odoo i handlowemu, lub też majacych zamiar obok 
rauk w szkołach wyzszyen ta tu t „  ki runku handlowym pracować.

Szczegółów co do p rzy jęc ia  i pom keszczenla, tudzież prospektów do
starcza dyre^eya akademii dla liaud la  1 p rzem ysłu  w G raca .

4‘i0* E  v  8  ł h m l d . dyrektor.

G azeta za jm u jąca  d la  k aw a le ró w .
Numer okazowy gratis i franco za 
nadesłaniem marki pocztowej 10 ct. 
w zamkn ętym liście. N a k ła d  K aro 
la Rond 3 w A m sterdam ie.

4738

D i nabycia w  w szystkich aptekach i składach wód mineralnych

Saxlehnera
T V o d a  g o r ż k a

Korzyści Saslehnera źródła H unyadi JAnos wedla orzeczenia 
4415 pierwszych powag lekarskich:

a r  szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawk. małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A K l z E I I N E l t A  W O D Y  G O R Ź K 1 E J .

IG  m e d a i i  z a s ł u g i  i 2  d y p l o m y  u z n a n ia

za iileziównane wyroby

W l l f 'T C I 1 E  i  T D A L 1 T I W I .
W o l P l l t i n  ni,-isi,nio-isze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosi we 
'  o l O i l l l l l  wzmacnia i du wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łyslrty 

pokrywają się pięknym włosem. Gały flakon 3 złr., pół flakonu i  złr. 60 Ct.

i  ' a r r n  n i  t t  niezawodny środek na w y g n b l e n l e  n a g n i o t k ó w
P u d e łk o  40 centów .

WŁAł„s.M >  »m- przeciw poceniu się rąk i pach. Flakou 50 ct.

F u d r  salicylowy przeciw Pocen<i »Ię i Odparzeniu nóg. -
J J  Pudełko 50 ct.

Ocet desilltekcyiny Sl̂ u‘e edwaniający i oowietrzająoy powle-
do skraniin i. *i- ’ uzywitny w b u raeh , korytarzach i

 __________ _0 sukien. - Fiaken 50 centów.

Kadzidło f t U t l l U l f l / I T i n t Y T y i l f l  radykalnie oczyszcza po- 
, , -LLlcl L,T w ietrze, niszczy miazma-

lona *h n b- *laj a.o przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa- 
sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 et.

Trociczki desinfekcyjne 
1*0wietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się przez rozpylanie

K A D Z I D Ł A  S O S N O W E G O .
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaoowane własności hygie- 

niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechacia osobom cierpiącym’ n  
choroby piersiowe.

________Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

lIS lH M fO !!C2
LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulic* Halicka 1 .  

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2.

C eny z n iż o n e  o 38%.

TOWARZYSTWO POWR0ZNICZE
w  R a d y m n ie

poleca swoje 3 ^

w y r o b y  p o w ro ź n ic z e  i sieciarskie
tudzież

pasy do m a sz y n , l in y  kafarowe t p rom ow e, gu rty  do w y- 
b ijan  a w z w, chodnik i na korytarze 1 t. p.

siatkf^lo łóJealek dziecin ’ Ja^ °  to : ua^rJ Cl4 salonowe na stół, firanki do okien,
s.«oi na łonie od much i7 ° -  ’ tore,bki my®liwskie> bamaki, «««* „a a? ia’ ” 1 śniegu itd. wykonywane bywają s ta r a n n ie  na osobne

zamówienia.
8We s- łady komisowe: we L w o w i e Bazar kra

towego ^ ®azar im. Zyblikiewicza; w  »r powia-
dlowe- m n r^ stwa handlowego; w Ik  ńeueie Towarsyet^ o^produkeyjne , han- 

’ ty b tc y  Towarzystwa handlowe; w Tarnaw** handel A. Swiderskiego.

C e n n i k i  g r a t i s  i  a n c o .
ZD3z t o 1ł c :

M a r c e l i  8 i v i e h o w s k i .  L e o n  P a s t o r .
S 2 S 5 IH + łł+ 4 + ł4 + ł+ ł+ + 4 + + « + H ł

Z  d r u k a r u i  i  l i t o g r a f i i  P i l l e r a  i  S p ó łk i  ( T e h f o a u  N r .  l 7 4 a )

nywzaitWSrM


